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Uprasza się PP- Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy preiitttriferacyjftych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Kraków 15 grudnia-
Oddawrra Cesarz Napoleon, jego ministro­

wie i jego dzienniki nie tchnęły takfj, riprżej- 
mością i słodyczy jak obecnie. Przemowa 
Cesarza do nowego posła rosyjskiego bar. 
Budberga dalej jeszcze idzie aniżeli pełne 
słodyczy i pojednania s ło w a , jakie niegdyś 
usłyszał hr. OrłoW w Paryżu; hr. Lallemand 
w Rzymie w oczekiwaniu przybycia posła  
francuskiego księcia La Tour d’Auvergne za­
pewnia Papieża, iż może zupełnie być spo­
kojnym o R zym , a nawet że przy danej 
sposobności odzyska Marchię i Umbryę; 
M onitor łagodzi niemiłe wrażenie, jakie 
sprawiła w Paryżu odezwa króla pruskiego 
do obchodu półwiekowej rocznicy zwołania  
pospolitego ruszenia przeciw Francy i;  Con- 
stitutionnel pisze apologie dla Rady państwa 
w Wiedniu i sław iąc konstytucyonalizm w 
Austryi, ryzykuje nawet obudzenie zazdrości 
u Francuzów; konsul francuski w Bukaresz­
cie otrzymał rozkaz przyłączenia się do żą­
dań konsulatów austryackiego i angielskie­
go aby przytrzymać broń przewożoną do 
Serbii; dyplomacya francuska utrzymała 
w swej mocy traktat londyński względem  
G recyi, a w  sporze duńsko-niemieckim po­
parła lorda Russella, który przyznaje Niem­
com prawo mięszania się do k o n sty tu c y i  
duńskiej; w Meksyku naw et, niech tylko 
honor broni francuskiej zostanie uratowany, 
gabinet napoleoński gotów ponowić potrój­
ną umowę londyńską. Słowem  zgoda i przy­
jaźń ze wszystkiemi potężnym i—  oto hasło 
obecnej polityki Cesarza Napoleona. Nie 
może byÓ piękniejszej wróżby dla bliskiego 
powinszowania now orocznego, jak te św ie­
że oznaki zadowolenia wzajemnego. Mi- 
sya Franeyi niesienia pomocy wszystkim u- 
ciśnionym narodom niezakłóca więcej spo­
koju Europy. Taki jest program ogólnego 
położónia politycznego w najbliższej przy­
szłości. Wyrównywanie wszelkich chropo­
w atości, łagodzenie wszelkich szorstkości, 
unikanie wszelkich zajść, wyrzeczenie się 
świetnych projektów na W schodzie, w- A-
meryce, odwrócenie się od W łochów: a teń
cały z pewną systematycznością układany 
i prowadzony bieg polityki napoleońskiej 
znajduje wyjaśnienie swoje w  interesie dy­
nastycznym. Koronaeya cesarska ma w y­
brańcowi narodu nadać znamię prawowi- 
tości i stać się węgielnym kamieniem dyna- 
styi.

Ta dążność dworu francuskiego nadaje 
właściwą cechę całem u położeniu polity­
cznemu Europy, które zdradza widoczny po­
pęd pokojowy z pewnym nawet odcieniem  
reakcyi, o ile tego potrzeba, aby z jednej 
strony dodać niejakiej siły  zasadzie legity- 
mizmu 5 nadwerężonej przez wypadki w ło ­
skie z drugiej zaś strony niedopuścić, aby 
zasada narodowości staw ała się podstawą 
prawa publicznego.

Na tem tle przedstawiają się wypadki u 
płynionego tygodnia inaczej może, niż gdy­
by je brać oderwanie.

Program nowego ministeryum włoskiego 
jest odpowiednio do tego położenia zimny i 
nader oględny. Nie ma ju£ tam mowy o 
Rzymie lub W enecyi, ale tylko o wewnętrz­
nym ład zie , o utrwaleniu w ęzłów  jedności 
o uspokojeniu południowych posiadłości 
W ogólnem położeniu Europy W łochy'prze­
stały już odgrywać wielką rolę, odkąd Fran 
cya odwróciła od nich przyjaźń swoją po 
rzuciwszy lub na później odłożywszy proje 
kta użycia ich za towarzysza i wspólnika 
planów swoich na Wschodzie, i odkąd prze­
konała s ię , że jedność w łoska nie przeszła 
jeszcze w krew i żywot ludu, aby utworzyć 
W łochy jednolitem państwem. Włochy mają 
dziś same dość do czynienia w ew nątiz, ? 
utrzymanie status quo musi być dziś głó 
wnym programatem każdego gabinetu w ło  
skiego.

Stan sprawy greckiej w  obec ponowienia 
protokółu londyńskiego schodzi do podrzę­
dnych rozmiarów. Jeśli królem nie będzie 
ani Alfred Angielski ani Mikołaj Romanowski, 
to już wszysko jedno, kto nim zostanie. Stano­
wisko państw europejskich na W schodzie nie 
ulegnie więc zm ianie, a tymczasem zaczną 
się teraz drobne zabiegi i może zamieszki, 
które całe znaczenie rewolncyi greckiej 
skrzywią. Wybór jednego z dwóch pomie- 
nionych kandydatów byłby nadał Grecyi sil­
niejsze i nacechowane stanowisko na W scho­
dzie. Dwory opiekuńcze popierać chcą po­
dobno kandydaturę ojca króla portugalskie­
go, księcia Ferdynanda Koburgskiego. Czyż 
warto było robić dla tego rewolucyę? D y­
plomacya wziąwszy w rękę tę sprawę, spro­
wadza ją do rzędu kwestyj łókalnych i oso­
bistych. Lubo w tej chwili ca ła  publicysty­
ka podobnie jak i dyplomacya zajmują się 
kwestyą grecką, wszelako przestała ona już 
być kwestyą europejską, skoro nie będzie 
już narzędziem czy środkiem do postawie- 
fiia Anglii lub Rosyi w bezpośredrdem ze­
rknięciu z kwestyą wschodnią za pomocą 
Grecyi, jednego z głównych tej kwestyj mo- 
dorów.

W Europie środkowej wszystko się ukła­
da do dawnych stosunków równowagi dy­
plomatycznej, bo zmiana ministerstwa wPru- 
siech zwróciła cały ćuch narodowy od dą­
żeń zjednoczenia politycznego do zapa­
dów o wolność w e własnym  kraju. Nie mo­
gły Prusy dać lepszych rękojmi utrzymania 
dawnego stanu rzeczy, jak za pomocą w e­
wnętrznej reakcyi. Wielką kwestyę przeo­
brażenia składu politycznego Niemiec za- 
ihieniwszy na m ałą kwestyę przemiany rzą­
dów konstytucyjnych na rządy osobiste, na- 
{Iróźno Prusy podnosić chcą swoją wielkość  
óbchodem pamiątki wyswobodzenia się z pod 
panowania francuskiego; już tym obchodem  
riie postawią się one na czele Niemiec.

Wszystko więc w całej Europie odpowia­
da polityce napoleońskiej, dążącej do poje­
d n a n ia  i w y p o c z y n k u . Z o b a c z y m y , c z y  ten 
stan 1’zeczy ułatwi rozbrojenie powszechtie, 
a zatem , czy ma w sobie jakąkolwiek rę- 
cojmię trwałości. Jak powiedział był hr. 
Rechberg, zmniejszenie wojsk nie może na­
stąpić jednostronnie, lecz musi być powsze- 
chnem. W obec wszechstronnych zapewnień 
przyjacielskich i pokojowych aspektów, by- 
aby właśnie po temu pora.

dnie Posener Zeitung uwagi i nie trudnilibyśmy się 
nią tyto, gdyby nie była organem najskrajniejsze­
go kierunku naszej biórokracyi, a zarazem enfant 
terrible miejscowego potokożerstwa. Przy tej spo­
sobności trudno nam się wstrzymać od kilku uwag 
uad ogólnem stanowiskiem całego dziennikarstwa 
niemieckiego, nie wyjmując mianowicie organów 
tak nazwanej psrtyi liberalnej czy postępowej. .Wiel­
ce oryginalne to rzeczywiście pojmowanie ich libera­
lizmu i postępowości. Przypominałoby prawie rozu­
mowanie owych Helmoldowych biskupów, przekony­
wających słowiańskich pogan, in przeciw Slowi nom 
i poganom wcale zgrzeszyć nie można, gdyby im 
jeszcze, jak tamtym, zamiast zgryźliwych biórokra- 
tów uzbrojonych w wykręty, towarzyszyli jacy sta­
lowi rycerze z mieczem i głownią. Cóż też to np. 
za liberalizm i co za postępowość, gdy gazety, jak 
berliński Publicysta lub Volkszeitung czy Berliner 
Abendzeitung, wszystko organy najskrajniejszego 
liberalizmu niemieckiego, nie wstydzą się, ile razy 
mowa o Polakach poznańskich, dąć w jedną i tę 
samą trąbkę z organami policyi, czerpać nie tylko 
już swe wiadomości, ale nawet swe widzenia rze 
czy i swe uczucia zjakiej Posen. Ztg lub Ostsee Ztg! 
Cóż w tem liberalnego i postępowego, gdy np. 
Volkszeitung i Publicysta berliński zacierają ręce 
z radości nad tryumfem niestety bardzo smutnym 
a dla Prus bardzo niezaszczytnym, gdyby był pra­
wdziwym, że prokurator poznański wytoczył dwu 
dziestu pięciu gimnazyastom oskarżenie z powodu 
wiadomego stowarzyszenia. Opinia publiczna w na­
rodzie rosyjskim nie dawała w ten sposób poklasku, 
o ile nam wiadomo, na wieść o tryumfach Nowo- 
silcowa nad młodzieżą wileńską. Nasze pretensye 
do dziennikarstwa niemieckiego nie sięgają dal ko. 
Sympatyi nie żądamy, ale domagamy się przyzwo­
itości, bo każda przecież wnika choćby najkrwaw 
sza, ma swe prawa, a nie ma ns, świecie ucywili­
zowanego narodu, co by pozwalając na wojnie za­
bijać nieprzyjaciela, nie karał przecież surowo jako 
nikczemników tych, co się pastwią nad wziętym 
do niewoli. Tabiam zaś na uicszczęście, a nie in- 
nem jest postępowanie z nami liberalnego i nielibe- 
ralnego dziennikarstwa niemieckiegp. W tćj mierze 
mogłaby, znając miejscowe stosunki i prawdę ich,

ildać opinii publiczc.ćj Niemiec wielką przysługę 
tejsza Ostdeutsche Ztg, gdyby tylko nie obawia 
c się ssój totej8zćj koleżanki, nie oglądając się 
wożliwie po za siebie, wywiesiła szczerze chorą- 
ew prawdy i ludzkości, mniejsza o to czy z sym- 
ityą, czy bez sympatyi dla nas. W ten sjosób 
przemknąłby przecież głos sumienia i prawdy mo­

ralnej o stosunkach naszych w spółeczność niemie­
cką i oszczędziłby jćj może, jeśli nie czego więcćj, 
to przynajmuiój surowego a słasznego sądu hi 
storyi.

Kończąc list, nie od rzeczy sądzę donieść wam, 
ci) z początku sam za żart i plotkę uważałem, że 
od kilkunastu dni tak w Poznaniu samym, jak i 
ha prowincyi przedsięwzięto jakieś nadzwyczajne, 
Wojskowe środki ostrożności. Przeciw czemu i prze­
ciw komu? Otóż to sęk, nad którym wszyscy sobie 
nbpróżuo głowę łamią. Dotąd jednakże nie znalazła 
jeszcze ta bardzo trudna zagadka swego Edypa.

KORESPONDENCJA CZASU.

L w ó w  13 grudnia.

(b . s .) W korespondencyi ze Lwowa umieszczę 
nej w numerze 285 Czasu pod znakiem (z), znaj­
dujemy między innemi ten ustęp:

„Pogłoska o dalszem wydawnictwie Dziennika 
Polskiego jest nateraz zupełnie mylaą. Spółpraco 
wnicy jego przeszli częścią do Pracy częścią do 
Gazety Narodowej.“

Nie wiemy, na czem szanowny korespondent o 
jarł to swoje doniesienie, jesteśmy wszelako upo 
ważnieni oświadczyć, że w tej mierze nie otrzy 
mał umocowania od uwięzionego wydawcy i od 
iowiedzialnego redaktora p. Ksawerego d’Aban- 

court, i że tenże wcale od zamiaru dalszego wy­
dawnictwa Dziennika Polskiego nie odstąpił. Obo- 
iezuość, że niektórzy współpracownicy Dziennika 
?olskiego przeszli do innych dzienników, nic nio- 

dowodzi, bo przejście to może być tylko czasowe, 
a zresztą nie wyczerpało jeszcze wszystkich sil 
dziennikarstwa we Lwowie.

P o m a ń  12 grudnia.

Sejm prowineyoualay skończył się właśnie dzi­
siaj tydzień, chłodno i grzecznie z obu stron bez 
spodziewanego z pewnych sfer adresów poddań­
stwa i lojalności. Najważniejszym jego, prawie na 
samem zakończenia wypadkiem, była mowa pana 
Niemojcwskiego popierająca wniosek hr. Plater*, 
żądający zwiększenia liczby gimnazyów i innych 
zakładów katolicko - polskich w W. Ks. Poznań 
skiem. Mając widocznie na myśli poruszoną wła­
śnie przez zbytek gorliwości policyjnej sprawę gi- 
mnazyastów poznańskich, zauważył p. Niemoje- 
ski bardzo stosownie, iż władze administracyjne 
nie powinuyby każdej „niewinnej zabawki poi 
skiej młodzieży szkolnej wynosić do wysokości 
niebezpiecznych spisków i zdrady kraju.* Posener 
Zeitung biorąc stąd assnmpl, wypaliła artykuł wstę 
pńy> dowodzący naturalnie wielkiej doniosłości po 
litycznej stowarzyszenia historycznego naszej mło 
dzieży szkolnej, dowodzący dalej, że Niemiec jest 
pod wzgl?dem u.czn.cla. narodowości i antypatyj na­
rodowych najnięwinnrejszem stworzeniem ( das 
harmlo8este Gescbópf) a potępiający nareszcie mło 
dzież naszą za niepatryotyczne dążności (nupatrioti
a n i ,  .  ... * — .  - \  TJ ś a I t  A w m v ' l n A l * ,  a. • isches Gebabrłn). Z tak oryginalnego stanowiska 
nikt sies>5 zapewne jeszcze na sprawę tę nie zapa 
try wał, a wyraz patryotyzM zdaje się mieć według 
defiaicyi iodywj(lnów składających redakcyę tego 
zacnego organu, całkiem osobne jakieś znaczenie. 
Zresztą, nie zwraclibyśmy wcale na wszystkie bre

F a r y ś  11 grudnia.

Pod rcdakcyą p. Ganesco, który zna Paryż, fran- 
cńska Europe zaczyna pokazywać się po czytel­
niach i kawiarniach paryzkieb. Jak dotąd, rozsy- 
ana jest ona darmo. Europe podała analizę 

cjrkularza przeałauego w sprawie greckiej przez 
p; Drouyn de Lhuys do wszystkich dyplomaty­
cznych ajentów Franeyi. Analiza ta nie ma już 
Wagi, bo wszystkim wiadomo, że Anglia i Bosyą 
zrzekły się swych kandy latów i że po odmowie 
więcia Szwedzkiego, występuje teraz na wierzch 
n^wy kandydat w osobie Sax - Kobnrskiego Fer­
dynanda, ojca króla portugalskiego. Po M. Post,

Snstitutionnel chwali i zaleca gorąco tego kan- 
data. O księciu Ypsylantym nikt nie myśli, a 
nijmniej Grecya. Po wybraniu ks. Alfreda, Grecy 

będą musieli wybrać innego króla, może Ffrdy- 
nanda, trudno bowiem przypuścić aby zniżyli się 
pized Enropą i wybrali syna lordą Derby, alter 
ego Anglii. Rząd francuski posyła jeszcze jedną 
fregatę wójenną pod Epir dla protekcyi Francu­
zów mieszkających w Grecyi, a zagrożonych przez 
stronuików angielskich. Odwrócenie się, z obawy 
Rosyi, Greków od Franeyi, która tak długo ich 
protegowała, sprawiło niejakie wrażenie na tutej 
szym dworze. Jen. Katorgi był zmuszony wyłożyć 
tego powody.

Ks. Alfred popłynął z Algieru do Malty, zkąd 
może uda się do Korfu.

Świat polityczny zajmuje się projektowanym 
małżeństwem następcy tronu rosyjskiego z córką 
księcia Chrystyana dnńskiego, a siostrą przyszłej 
księżny Walii. Wnoszą z tego, że Rosya przerzu­
ca się na stronę Angjii. W Europie monarcbicznej 
małżeństwa monarsze mają wagę i większą niż to 
się wydaje. Baron Budberg został dziś urzędownie 
przyjęty na dworze tuilleryjskim.

Po inauguracyi bulwaru ks. Eugeniusza, Cesarz 
dał wielki obiad. Była na nim księżna Klotylda, 
alb nie był na nim ani jej mąż Ks. Napoleon ani 
kśiężua Matylda. Ks. Napoleon i jego siostra są 
ożięble z Cesarzem z przyczyny Włoch, z przyczy­
ny nie opuszczenia Rzy1110 * odmówienia pozwole­
nia na negocyacyą w Paryżu nowej pożyczki wło­
skiej w sumie 500 milionów. Odmówienie zostało 
zakomunikowane nowemu gabinetowi turyńgkiemu. 
P. de Sartiges ma się wyrażać w Turynie katego­
rycznie i zdzierać illozye. W tym sąmym czasie, 
Neapol i Sycylia burzą się i pokazują coraz wy­
raźniej dążenia separacyjne. Dziennik separacyjny 
Napoli ma wywierać wpływ ogromny. Odbiera go 
redakeya La France> *1® pomimo usilnych próśb, 
nip o nim nie mówi, dla nie skompromitowania 
tego nowego organu, który wchodzi w jąj polity­
kę. Czy pod dążeniem Napoli jest ks. Murat? nie 
wiadomo. Nowy gabinet turyński jest rozmaicie 
charakteryzowany. Według Dóbatów, ma on być

mniej francuskim niż gabinet p. Rattazzi, ale ma 
być więcej za autonomią wewnętrznych prowinoyj. 
Stery rządowe tłumaczą inaczej znaczenie tego ga­
binetu. Według nich, p. Rioasoli szedł za polity tą  
lorda Palmerstona, p. Rattazzi za polityką Ks. Na 
poleona, a p. Farini, będzie, chcąc nie chcąc, za 
polityką Cesarza, za polityką mezzo termine. Naro­
dowość włoska, bujna, biegła, śmiała, ambitna, 
przechodzi dziś przez bolesne koleje i niewiadomo 
jak z nich wyjdzie. Zbytnia śmiałość, zbytni po­
śpiech, zbytnia ufaość w Anglię wielce jej zaszko­
dziły. Garibaldi jest dziś bardzo potrzebnym dla 
Wiktora Emanuela i okryje się on sławą, jeżeli 
jedność włoską ocali.

Dając ostrzeżenie Opinion Nationals, hr. Persi- 
gny chciał pokazać, że w sprawie włoskiej Cesarz 
postępuje nie według wymagalności partyi ducho­
wnej, lecz według potrzeb polityki francuskiej. 
W chęci podszycia dziennika L a  France pod parj 
tyę duchowną, hr. Persigny chciał mu takie dać 
ostrzeżenie, ale Cesarz tego niedopuścił. W reda­
kcyi La France utrzymuje się żywa niechęć ku hr. 
Persigny. t

Jen. Prim wyraził się w senacie madryckim z 
nntosieuiem o pana Billanlt i o polityce francuskiój w 
Meksyku i oświadczył, że cofnął sią z wojskami, 
dla tego, że nie chciał być satelitą iadnćj polity­
ki zagranicznćj. Ze swój strony Francya może po­
wiedzieć, że nie mogła rozlewać krwi dla Hiszpa­
nii, która chciała przyjść do panowania nad Me­
ksykiem i dla jen. Prima, który chciał być wice­
królem tego kraju. Nie kto inny tylko jen. Prim 
poróżnił Francyę z Hiszpanią. Uznał to minister 
Calderon-Collantes, w depeszy z d.29 lipea złożo- 
nćj w parlamencie, ofiarując posłanie powtórne 
wojska hiszpańskiego do Vera-Cruz a czego Fran­
cya nie przyjęła. P. Eehtvaria, stryj żony jen. Prim, 
został mianowany prezesem kongresu meksykań­
skiego! i w razie upadku Juareza może go zastą­
pić. Wypadek ten może utrudnić zakończenie Fran- 
cyi z Meksykiem, ale spodziewać się należy, że 
Francya przezwycięży wszystkie trudności. Nie­
szczęśliwa wyprawa do Meksyku, ciąży ciągle na 
polityce francuskiój i na giełdzie. Wojsko franon- 
skie w Orizaba mało straciło ludzi na żółtą febrę, 
ale marynarze, stojący garnizonem w Vera-Cruz, 
stracili 45 na sto.

Francya dostała od króla wyspy Madagaskar 
port Diego z okoliczaemi gruntami. Port ten może 
posłużyć za stacyę w potrzebie za zbrojne schro­
nienie, dla marynarki francuskiój w strefie azyg- 
tyckićj i afrykańskiój. Nabytek portu Diego*«ie 
zmusił wcale Franeyi do zrzeczenia się swych praw 
do wyspy Madagaskar.

Francya dostała takie szwajcarską dolinę Dap­
ples, októtćj tyle pisano, dając zań kawałek tery- 
torynm francuskiego. i

Wznowienie w Prusach obchodu zwycięstwa od­
niesionego nad Fraccyą, brane jest za dowód, że 

yw pana Bismarka jest słaby, że król praski 
trwa zawsze w polityce angielsko- rosyjskiój.

Z powoda wysp Bermndes, stosunki Anglii z 
Ameryką są ciągle bardzo wytężone. Komodor a- 
meryksński Wilkes grozi wejściem do portu an­
gielskiego Nassau. Obawa wojny z Ameryką, miar­
kuje jedynie Anglię. Gdyby* nie ta obawa, Anglia 
przyjęłaby najniezawodnićj tron grecki.

Baron Gros wyjedzie do Londynu d. 5 stycznia. 
Izby francuskie zbiorą się 12go tegoż samego mie­
siąca. I w tój sesyi, sprawa meksykańska zajmie 
uwagę Izb. P. Billaut jest już w Paryżu i gotuje 

z pp. Baroche i Magne, do obrony polityki ce- 
sarekiój. . . ,

Arcybiskup Morlot ma udać się do Rzymu.
We Franeyi panuje zupełna cisza. Składki na 

liednych w Rouen idą dobrze i przy inieyatywie 
administracyi, przyniosą znaczną kwotę. Cisza i do­
bry byt Franeyi wywoła pochwałę Timeea. W 
Anglii, rząd nie jest w stanie sprostać dzisiejszym 
)otrzebom, a potrzeby są olbrzymie, bo nędza jest 
wielka.

P. Grenier de Cassagnac ma objąć redakcyę 
Echo de la Presse. Jest on za utrzymaniem niepo 
dległości Rzymu, ale ma być także za utrzyma­
niem jedności włoskiój, taką jaką jest.

Cenzura chciała obciąć sztukę „to fila du Gi- 
boyer* pana Emila Augier, ale sprzeciwił się te 
mu Cesarz. Wczoraj zsczęły się świstania sztoki, 
hr. Walewski, który gani tę sztukę, oświadczył, 
że jeżeli da powód do zamętu, zakaże ją. „Le 
fils du Giboyer“ wyśmiewa partye upadłe, jak 
sztuka „ks ganaches" pana Sandau, a to się tu 
nie podoba i brane jest za czyn nie szlachetny 
Kiedy pisarze polityczni dają dowód wieracści o 
pinii, literaei we Franeyi pokazują się gotowymi', 
na wszystko. PP. Paulin Limayrac, About, Emil 
Augier, Sandau, stali się z literatów pisarzami par- 
tyf. Powstaje na to p. Prevost Paradal w Revue 
des Deux Mondes.

Horacynsz Yernet jest umierającym.

C a r o g r ó d  6 grndnia.

Od chwili, w której kandydatura księcia Alfre 
da na tron grecki stała się prawdopodobną, daje 
się widzieć w tutejszych sferach rządowych wy­
raźniejsza niechęć dla żywiołu greokiego. Postępo- 
nie Turcyi o tyto może być racyonalnem, o ile 
przyczyna jego wiąże się z siecią kombinacyj dy­
plomatycznych, jakich sprawa grecka dostarcza 
bez liku. Turcya dotychczas milczała, najspokoj­
niej tolerując wszelkie manifestacye helleńskie, 
chociaż te były przynajmniej pośrednio przeciw 
całości jej granic wymierzone. Przed kilkoma dniar, 
mi zaszła- zupełna zmiana. Kancelarya grecka, któ­
rą tutejsze dzienniki nie inaczej nazywają, jak 
tylko „handlową* i otrzymała ostrzeżenie wzbrania 
jące manife8tacyi na korzyść księcia Alfreda, któ­
ra już była zdecydowaną. Journal de Constanti­
nople wystąpił z artykułem widocznie z góry na­
tchnionym, a skierowanym przeciw zasadzie wy­
borów z kolonij podług niego mepraktykowanej 
dotychczas nigdzie i w zastosowaniu niemożebnej, 
w końcu z pewnym naciskiem oświadcza nadzieję

że wybrani z miast tureckich deputowani na sejm 
ateński, nie zechcą swojem postępowaniem zmu­
szać gościnnego rządu, do żałowania udzielonej 
im opieki. q

Ministeryum policyi, na rozkaz rządu świeżo 
wydany, obowiązane jeBt zwraca baczną uwagę 
na zakulisowe ruchy Greków tak w stolicy jak i 
na prowinoyi. Tymczasem Grecy przeprowadzają 
dalej przygotowawcze prace do elekcyi, która 
z powodu znacznej ilości wyboroów ma trwać dni 
osiem. Kandydatami na deputowanych największą 
szansę mającymi w mieście tutejszem s ą : Mawro- 
kordato, Trykupi i Pana lub Leon Melła; w Smyr­
nie wybiorą prawdopodobnie Moratiniego i Jale- 
mona. Wszyscy ci kandydaci należą do partyi u- 
miarkowanej. Przy wyborach większy wzgląd zdają 
się mieć na bogaotwo i socyalne położenie, niż na 
inteligencyę i opinię publiczną. JeBt więc obawa, 
którą wielu a tutejszych Greków podziela, te przy­
szli deputowani nie będą prawdziwym wyrazem 
opinii narodu. Bardzo żywe sprzeczki toczą się na 
kaidem zebraniu Greków. Widocznie już dają się 
wyróżnić dwie partye, a nawet dwie organizacye:

Jedna, solidarna z rządem tymczasowym ateńskim, 
iruga wierna programowi panhetlenizmu, szuka o- 
becaie środków wprowadzenia go w życie, brak 

jej tylko popularnego przywódcy, około którego 
skupićby się mogła. Takim był stary Grivas, mi­
mo Bwych kleftowskich nawyknień. Jego brataniec 
bohater Naupli, mimo tej aureoli jaką go w osta­
tnich czasach otoczono, nie jeBt człowiekiem ini- 
cyatywy, brak mu zdolności i energii. Wyłącznie 
dyplomatyczny kierunek, w ja k i  się zatoczyła o- 
becnie Bpraws grecka, może się łatwo skończyć 
ignorowaniem wszelkich względów zewnętrznych, 
nie brak potemu nagromadzonych materyałów.

Doniesienia z Aten i Syry mówią o coraz groź­
niejszych wystąpieniach partyiruchu. Wpływ rządu 
ma być słaby. Utrzymują tutaj, że do skończenia 
posiedzeń zgromadzenia narodowego, spokój w Gre­
cyi jest możliwy, później jednak, chociażby wybór 
nowego króla był zdecydowany, nieobejdzie się 
bez reakcyi gwałtownej, przygotowywanej zresztą 
codzień, przeciwnemi intrygami rządów intereso­
wanych. Od niedawna można było powiedzieć, że 
książę Alfred był przez aklamacyę wybrany w ca­
łej Helladzie; dziś ęoraz widoczniej i szerzej wy­
stępuje Rosya ze pwemi machtoaeyami, a dzienni­
ki greckie zaczynsjtf jnż czasem wspominać o 
gięciu Leuchtenbergu. Przybyły niedawno do Aten 
książę Lwów ma mieć specyalną w tym względzie 
misyę. W skutek zwrotu polityki angielskiej, flota 
francuzka na wodach greckich powiększyła się 
do liczby pięcia wojennych okrętów. Dowódzcę 
floty a n g ie lsk ie j na morzu Śrddziemnbm, wiceadmi­
rała Martin, ma zastąpić wiceadmirał Fryderyk 
Grey.

Mimo zakazu rządu tureckiego, postanowili Gre­
cy tutejsi nieodstępować od. pierwotnego zamiaru 
manifestacyi pa cześć księcia Alfreda, i dopiero 
Wtedy swej myśli wyrzekli s ię , gdy p. Erskine 
sprawujący interesa angielskie w zastępstwie pana 
’Młwers, przyrzekł im, że przedstawiony mu w tym 

zględzie adres prześle lordowi Johnowi, Busgelo- 
i, . Dzienniki zachodnie z powodu kandydatury 
sięcia Alfreda stworzyły cąły labirynt wniosków i 
Wypuszczeń, niepodobna więc zapuszczać się w nis 

korespondentowi wschodniemu, który zaledwie su­
rowe materyały przedstawić może, jako produkt 
swojego kraju. Słyszałem jednak zdanie osoby, 
dobrze zazwyczaj informowanej co do interesów 
angielskich; przytoczę je tem chętniej, że ono od­
powiadać zdaje się dotychczasową) Rplitype angiel­
skiej na Wsohodzie: „Anglia zanadto ma rozumu, 
aby na słabej desce nogę stawiała, a taką 
deską jest właśnie niestały i niewyrobiony polity-, 
cznie naiód grecki. Anglia zanadto dobrze rachuje, 
aby w skutek fałszywego kroku(|iarazió się chcia­
ła na nieobliczoue koszta prawdopodobnej ztąd 
i rychłej wojny; Anglia zanadto jest spokojną u 
siebie i pewną długich jeszcze zamieszek konty­
nentalnych, aby się uciekała do podobnie radykal­
nych środków, chociażby ją do tego skłaniało pod­
niesienie własnego wpływu na Wschodzie, osłabio­
nego niemocą Turcyi i przyszłym kanałem Suez- 
kim. Anglia chce zyskać na ozasie, chce jeśli mo­
żna, kwestyę grecką nśpić najpierw nadziejami, 
a jpotem umorzyć stanowczem wystąpieniem, Wszak 
dosyć jeszcze czasu byłoby wyperswadować Gre- 
kom ich projekta illuzyjne na dziś, gdy przyjdzie 
mówić o warunkach ze strony elekta i narodu przy 
objęciu przezeń tronu. Być może  ̂ Anglia chce uzy­
skany wpływ swój użyć na przeprowadzenie inne­
go pokrewnego swej panującej dynastyi kandy­
data.* Wreszcie bliBka przyszłość orzecze najlepiej, 
czyje wnioski są mylne.

Turcya obecnie ani się zbroi, ani się rozbraja. 
Rozpuszczonych do domów kilkanaście pułków re- 
djffów (rezerw) zastępują codzień nowozaciężni. 
Liczba wojsk przybyłych do stolicy z ostatniego 
teatru wojny nieprzechodzi dotychczas 6  do 7 ty­
sięcy. Dzienniki rządowe donoszą o rozporządzeniu 
tnjnistra robót publicznych,,ty^ącem się przepro­
wadzenia kilku dróg w Rumelii i Anatolii,, Rozpo­
rządzenia te mogły bezpiecznie wstrzymać się do 
wiosny, jako do pory, w której rozpoczęcie podo­
bnych prac jest możliwe.

Minister handlu wyznaczył osobną komisyę, za­
jąć się mającą zbadaniem ustaw europejskich o 
bmkructwach, celem zmodyfikowania dotychczaso­
wych ustaw kodeksu handlowego otomańskiego; 
jest, to reforma od dawna konieczna. Dotychczas 
kredyt w braku prawa opierać się musiał na do­
brej, a raczej na złej wierze.

Niechęć sułtana do Mechmeda- Alego paszy co­
dzień jest widoczniejszą: odebrał mu w ty e h  dniach 
jeden z licznych jego urzędów, zamianowawszy 
ministrem mennicy Ernina paszę, dotychczasowego 
gubernatora Medyny. Zauważano także, że pod­
czas ostatnich odwiedzin sułtana w arsenale mor­
skim, zamiast Mechmeda Alego paszy, który jako 
minister marynarki powinien był towarzyszyć, Fuad 
pasza oprowadzał sułtana: jest to wyraźay dowód 
niełaski. Więzienia tutejsze przechodzą wszelkie
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pojęcie swoją okropnością, położone niżej powierz­
chni morza, bez światła i obsługi wszelkiej, smro 
dliwe i wilgotae, zabijają zazw yczaj większą część 
nieszczęśliwych więźniów.

Rząd tutejszy już trzecią notę posyła do Biało- 
grodu, nagląc o wypłatę 70,000 dukatów, tytułem 
indemuizacyi za opuszczone majątki tureckie. —  
Journal de Constantinople gorszy się wyczytaną 
w Voix de la Rumunie wiadomością, podług któ­
rej książę Kuza ośmiela się dawać pozwolenia na 
przyjęcie orderów, ofiarowanych jego poddanym 
j-rzez snltans. Nie pierwszy to już raz podobne 
rzeczy dzie;ą się w księstwach Naddunąjskicb. 
Niektóre dzienniki francuskie mówią, że deputo­
wani z Marasz przybyli do Paryża; możemy za­
przeczyć temu stanowczo.

Tradycyjny już obchód 29 listopada zgromadził 
ziomków naszych z rana na mszę za duBzę pole­
głych w boju braci, a wieczorem na skromną bie­
siadę, w której, jak się domyśleć możecie, więcej 
było smutnych wspomnień, niżeli porywów wesel . 
Korespondent wasz paryzki donosi o powodzenia 
tamecznego towarzystwa podatkowego emigracja 
polskiej. Otóż i tutaj podobne towarzystwo od kil 
ku miesięcy istnieje z tą tylko różnicą, że nieza­
możni jego członkowie wystarczyć niemogą co 
dziennym potrzebom, skądinąd nieodebrawszy do­
tychczas ani grosza zasiłku. Żal weteranów, któ­
rzy niemogąc miejsca znaleźć w żadnej dobroczyn 
nej instytucyi, jak na Zachodzie, ginąć muszą 
w nędzy. Żal i młodzieży, dla której Konstanty 
nopol bywa częstokroć pierwszym bezpiecznym 
portem; ale cóż młodzież w Turcyi robić może? 
i przyszłość dla niej zamknięta i teraźniejszość 
niestoi otworem; cóż począć w tym Babilonie bez 
znajomości kilku języków? Potrzeba ich więć ko­
niecznie wysyłać na zachód, odziawszy pierwej i 
odkarmiwszy, a na to dobre chęci niestarczą, cho­
ciażby wsparte całą kasą towarzystwa naszego.

Celem wyjazdu p. Ł ibanowa ma być małżeń­
stwo. Broń włoska zasekwestrowana przed dwoma 
łaty, została na statku włoskim wyprawioną do 
Genui. Ambasador francuski ze zwykłą okazało­
ścią otworzył na tę zimę Balony ambasady, w któ­
rych nadal przyjmować będzie co poniedziałek.

Kraków 15 grudnia. Poseł żółkiewski hr. Hen­
ryk Wodzicki nadsyła nam następujące pismo:

List otwarty do moich wyborców.
Stosunek posła do jego wyborców wskazuje mu 

obowiązek otwartego postępowania we wszystkich 
sprawach publicznych. Ze względu zaś na zaufa 
nie, jakiem mnie koło wyborcze żółkiewskie, któ 
rema prawie byłem nieznanym, zaszczyciło, obo­
wiązek ten staje się dla mnie jeszcze wyraźniej­
szym. Chcąc go zawsze i sumiennie dopełnić, prze­
syłam szanownym moim wyborcom następujące o- 
świadczenie:

Rozeszła się wieść po kraju, jakobym się o- 
świadczył za rozdziałom Galicyi na dwa sejmy. 
Wieść ta jest albo bezrozumną naiwnością albo roz­
myślnym fałszem.

Kraków dnia 14 grudnia 1862 roku.
Henryk Wodzicki 

poseł żółkiewski.

P . Franciszek Trzecieski udziela nam nastę 
pojący artykuł w odpowiedzi na czynione mu za 
rzuty ze względu na polecenie dane mu od wy 
działa Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego:

Sprawozdanie moje z czynności przedsiębranych 
w skutku polecenia ogólnego zgromadzenia Tow 
Rolniczego Krakowskiego w przedmiocie Towarty 
stwa Kredytowego Galicyjskiego, które w Nrze 265 
Czasu do publicznej wiadomości podałem, wywoła­
ło odpowiedź w obronie Dyrckcyi Tow. Kredyto­
wego zamieszczoną w Nrze 276 Gazety Lwowskiej.

Pominąć jej milczeniem nie mogę i rozpoczynam 
nwagą, która przedewszystkiem usprawiedliwić musi 
kilkunastodniowe opóźnienie moje. Gazeta Lwowska 
bowiem jest tutaj rara avis, a o ile znam kraj, nie- 
zd&rzało mi się widywać jej chyba gdzie w bió- 
rte rządowem. Obrona więc Dyrekcyi Tow. Kredy­
towego w tej gazecie mogłaby być ignorowaną i 
przezemnie, skoro dla niej nieznalazło się w dzien­
nikach niezależnych miejsce, gdyby mi nie szło o 
wyświecenie rzeczy. Przeczytacie nawet artykułu 
w Gazecie Lwowskiej winienem tylko grzeczności 
jednego z mych przyjaciół.

Na kilka więc ustępów odpowiedzi w Gazecie 
Lwowskiej mam następujące uwagi do zrobienia. 
I tak trzeci ustęp brzmi:

„Podejrzywając Dyrekcyę o zaniedbanie najży 
wotuiejszego interesu Towarzystwa i kraju całego, 
p. Trzecieski snąć przepomniał, iż na pierwszem 
zaraz posiedzeniu ogólnego zgromadzenia z doi* 
Igo lipca 1861 r., Dyrekcya złożyła sprawozda 
nie z swych czynności, w którem wyraźnie oświad 
czyła, iż nieomieszkała po kilkakroć uczynić stó- 
sownyeh przedstawień w celu uzyskania pozwolę 
nia ogólnych zgromadzeń, ale zawsze odebrała za 
odpowiedź polecenie cierpliwego wyczekiwania."

Wiedziałem bardzo dobrze, że Dyrekcya robiła 
odpowiednie podania, przytaczając jednak równo 
cześnie w mojem sprawozdania prośbę komitetu 
Tow. Rolniczego Krakowskiego o wypłacenie ska­
pitalizowanej zaliczki za zniesiona powinności ur 
baryalae wprost do Monarchy podaną, miałem tyl­
ko na myśli wskazać ubolewanie moje, że Dyre 
kcya nie wyczerpała wszystkich środków prosze­
nia, jakie nam prawa krajowe i nabyte doświad­
czenia wskazują, przy których użyciu, mianowicie 
podobnego jakiego użył komitet Tow. Rolniczego 
Krakowskiego w równie ważnej sprawie krajowej 
z dobrym skutkiem, prędsze pozwolenie zwołania 
ogólnego zebrania członków Tow. Kredytowego da­
łoby się może uzyskać."

Dalćj mówi Gaz. Lwowska: „P. Trzecieski na 
posiedzeniu tem był obecnym i głosu na niem wca 
ie niezabierał."

Tyle było wsżnych przedmiotów do orzeczenia, 
że w żaden sposób niewypadało tracić czasu nad 
rzeczami, które już cofaiętemi być nie mogą, a je­
żeli w mojem sprawozdaniu wypowiedziałem pe­
wien rodzaj żalu, że tak długo na zgromadzenie 
ogólne czekać zmuszeni byliśmy, to tylko dla te­
go, żeby podnieść ważność przedmiotu i nie być 
ponownie w podobnym wypadku oczekiwania lat 
kilkanaście na następne ogólne zebranie.

Dalćj mówi odpowiedź dyrekcyi: „zkądżeż mu 
występyw*^ z podobnemi zarzutami wszelkićj po- 
zbawionemi podstawy?"

Cytując fakta w sprawozdaniu z mojemi uwa­
gami, zadałem sobie tylko pytanie, które nawet 
zarzutem nazwać trudno, i mam nadzieję, że czy­
tająca publiczność przyzna, że wszystko co twier­
dząco wypowiedziałem, oparte było na zupełnie 
pewnych podstawach.

Dalćj mówi Gazeta: „Następnie poucza nas p 
Trzecieski i cytuje postanowienia ogólnego zgro 
madzenia Tow. Rolniczego krakowskiego."

Zdaje mi się, że ten objaw zapatrywania się na 
ton przedmiot zuacznćj większości posiadaczy ziem 
skich zachodnićj części kraju naszego, który mo 
im wnioskiem wywołałem, winien być szanować 
dyrekcyi bardzo pożądanym, przeto jeżeli z tego 
wyprowadzać się ma jakieś pouczanie, pochodziło 
by takowe nie odemnie, ale od ogólnego zgroma 
dzenia. Nareszcie zaprzeczono, jakoby powyższe 
uchwały ogóluego zgromadzenia Tow. Rolniczego 
krakowskiego nie były bodźcem dla Prezesa dy 
rekcyi Tow. Kredytowego w poparcia osobistem 
przyspieszenia tak pożądanego potwierdzenia zmian 
statutów, dodając „że twierdzenie jest mylnem a 
to tak dalece, że takowemu zaprzeczyć musimy."

W tym względzie ponieważ takie twierdzenie 
jest rzeczą czysto moralną i udowoduienem być 
niemoże, chętnie temu wierzyć chcę (lubo wątpię 
by inni współ-obywatele to przekonanie podzielać 
chcieli) jednakowo dla mego usprawiedliwienia 
przytoczę daty, na podstawie których mogłem przy­
puszczać, jakoby postanowienia ogólnego zebrania 
Tow. Rolniczego Krakowskiego były bodźcem dla 
prezesa Dyrekcyi w osobistem poparciu tej sprawy.

Ogólne zebrania Tow. kredytowego ukończyło 
swe czynności d. 7 Lipca roku zeszłego; tymcza­
sem cały tea operat potwierdzić się mających zmian 
w statutach, dopiero 15 stycznia 1862 przez Na­
miestnictwo do Wiednia przesłanym został. Nad­
szedł wprawdzie do Wysokiego Ministeryum już 
w pierwszych dniach listopada 1861 ułamek z t<j 
całości jako rzecz pilna z prośbą o jak najśpie- 
szniejsze potwierdzenie takowego, co też istotnie 
już w drugiej połowie tego samego miesiąca zała- 
twionem zostało. Każdy z czytających tę wiado 
mość zechce się domjślać, że ten pilny ułamek 
całości obejmuje prośbę usunięcia przeszkód, któ­
re niedozwalają do tej chwili właścicielom ziem­
skim W. Ks. Krakowskiego korzystać z dobrodziej­
stwa Tow. kredytowego. Bynajmniej, ten ułamek 
miał dużo ważniejszy cel, to jest potwierdzenie 
wyborów Dyrekcyi Tow. Kredytowego. Możnaby 
z tego wnioskować, źe gdyby szanowna Dyrekcya 
ó nagłości tego potwierdzenia była przeświadczo 
ną, mogła była swoim wpływem pozyskać prędsze 
odesłanie takowego do Wiednia.

Dalej ile mi to jest wiadomem, śmiem twierdzić, 
*e bytność prezesa Dyrekcyi w Wiedniu w celu 
osobistego poparcia, przypadła po Zgromadzeniu 
Tow. Rolniczego Krakowskiego, i po mej pier 
wszej podróży do Wiednia, w której już jako de 
legat T. Rolniczego nie tylko że byłem u pana Mini 
8tra, ale mając niejakie doświadczenie w podo­
bnych interesach, złożyłem pisemnie p. Referen­
towi dokładne w tej sprawie promemoria, któ­
ry w chwili odbierania takowego, z bliższemi 
szczegółami tego przedmiotu wcale jeszcze nie był 
obznajomionym. Jeżeli więc prezes Dyrckcyi przybył 
po mej bytności do Wiednia, która w pierwszych 
dniach kwietaia b. r. się odbyła, śmiem mniemać, 
że w skutku mego przedstawienia jako tłumacza 
p trzeb całego obywatelstwa ziemskiego zachodniej 
części kraju, prezes Dyrekcyi przybywszy już po 
mnie, znalazł Wysokie Władze zupełnie przekona­
ne o wielkiem znaczeniu tej Instytucyi, dla całego 
krain.

Odpowiedź tę kończę uwagą, jako przy spodzie- 
W&neni bliskiem ogóluem zebraniu delegatów, człon­
ków Towarzystwa Kredytowego galicyjskiego, na­
leżałoby, pominąwszy sprzeczki o pojedyncze sło­
wa, zająć się gruutownym rozbiorem doniosłości 
i zakresu tej Instytucyi krajowej, w którym to 
przedmiocie jeżeli mi czas dozwoli, pragnę jeszcze 
zabrać głos publicznie, objawiając tymczasem 
już niniejsze moje zapatrywanie się na tę instytu­
cję, jako dotyczasowe działania Towarzystwa 
Kredytowego galicyjskiego, dla braku odpowiedniej 
zasady przy oszacowaniu dóbr, (§. 36 statutów) 
wydawszy dotąd tylko około 15tn milionów w li­
stach zastawnych na dobra ziemskie w Galicyi, 
nie odpowiedziało potrzebom wszechstronnym, i że 
nrleży podnieść pożyczki stosownie do brzmie­
nia statutów §. 27 do wysokości i połowy istotnej 
wrtości dóbr, a dopiero wtedy zruchomiwszy 
część ziemi i uzyskawszy tym sposobem wiel­
ki kapitał obrotowy na mały procent, może 
my się spodziewać podniesienia przemysłu w o 
góle, a rolniczego w szczególe, a utworzywszy 
jeszcze Towarzystwo kredytowe na podobnych za­
sadach dla miast, możnaby mieć więcej jak na­
dzieję, ze kraj nasz przy podnoszącej się pracy, 
oszczędności, nauce i zamiłowaniu gniazda ojczy­
stego, dopełniwszy tym sposobem wszystkiego co 
jest w naszej mocy, zdoła się podnieść z dozna­
nych klęsk, i przyjść do lepszego odpowiedniego 
stosunkom miejscowym bytu materyalnego. Jeżeli 
bowiem praca dobrze użyta jest główną podstawą 
pomyślności ogólnej, to pewno, że pracabez kapi­
tała mało utworzyć zdoła.

Franciszek Trzecieski.

Wiedeń 13 grudnia. We środę N. Pan przyj­
mować będzie członków obu Izb Rady państwa. 
Zaniechano u dworu pożegnania obu Izb, jak to 
było zimiarem, obiadem dworskim, — dzienniki 
twierdzą, że nie mssz ku temu stosownej sali ja­
dalnej.

Izba wyższa skończyła w sobotę w ciągu trzech- 
godzinnego posiedzenia ustawę finansową na rok 
1863, poprzednio uchwaliwszy wniosek hr. Salma 
względem uwalniania domów nowo stawianych lab 
przerabianych od podatku czynszowego. Izba ża- 
daych nie czyniła trudności w przyjęciu uchwał 
Izby deputowanych co do podwyżki podatków, » 
labo kilku członków jej, jak hr. Auersperg, br. 
Brandis, książę Jabłonowski przemawiali ze ulgą 
« Krainie, Tyrola i Galicyi, popierając obraz nę­
dzy przedstawiauy przez siebie, datami statysty- 
cznemi, to jednak głosy ich niemogły znaleść u- 
względnienia, chyba w życzeniach, które Izba ma 
w poniedziałek uchwalić. Ten ostatni wykazał, iż 
corocznie koszta egzekucyi podatków w Galicyi 
wynoszą 30,000 złr. dowodził jak bolesnem jest, 
aby chłopi w Galicyi, którzy przyszli monarchii 
w pomoc, kiedy ta z posady swej runąć miała, 
będą teraz musieli narzekać na wysokie podatki.

— Zwołanie sejmów wprawia w pewien niepo- 
cój centralistyczne organa prasy. Korespondent 
wiedeń-ki do Allg. Augsb. Ztg pisze w tej mierze:

„Jedno niech sobie da powiedzieć partya fede­
racyjna. Jeśliby nad wszelkie spodziewanie udało 
się jej wciągnąć sejmy w wir swych idei nieja­
snych, nieuniknionem tego następstwem byłaby nie­
pewność i chwiejność, któraby zmusiła rząd zasta­
nowić się nad tem co ma począć dalej. Jeżeliby 
nie czuł się na mocy owładnięcia żywiołów nm 
przeciwnych, jeżeliby nadto nie znalazł w tej mie­
rze poparcia w zdrowej opinii publicznej, która 
chce utrzymania teraźniejszych urządzeń konstytu­

cyjnych, wtedy musiały ustąpić ze sceny, na któ 
rej dotychczas z honorem i szczęśliwie działał 
ustąpić miejsca reakcyi."

W innym artykule ten sam dziennik utrzymuje, 
że wszystkie usiłowania pojednawcze w Węgrzech 
nie mają żadnej podstawy u narodu ani też nie 
okazują się być praktyczne, a przeto Minister Sta­
nu powinien, nie zważając na żadną opozycyę, 
przeprowadzić konstytucyę lutego. Korespondent 
każe się domyślać, że niebawem będą w tym du­
chu poczynione kroki.

W ł o o h y.
Korespondencya turyńska z dnia 8 grudnia za 

mieszczona w La Presse następne podaje szczegó 
ły o składzie nowego ministeryum:

Król podpisał dziś rano dekret nadający panu 
Fariniemu przewodnictwo w rządzie. P. Farini nie 
posiada się z szczęścia, zdaje się że ledwo doty­
ka ziemi i obdarz* uśmiechem nawet przeciwni 
ków swoich.

P. Pasolini przyjął w końcu tekę ministerstwa 
spraw zagranicznych.

P. Cassinis który z p. Pasolinim tworzył nowe 
ministeryum, niechce przyjąć w gabinecie żadnej 
posady i ustępuje tekę sprawiedliwości p. Pisa- 
nellcmu, neapolitańczykowi, jednemu z namiestni 
ków cywilnych Garibaldego w r. 1860.

Chciano oddać tekę ministerstwa wojny p. Pe 
tittemn z powodu Aspromonte, gdyż przyjaciele 
przeszłego ministerstwa wyrażali się mówiąc o 
terażuiejszera ministeryum: „jest to zemsta za 
Aspromonte" aby dowieść że tak nie jest. W koń 
cu pojęto śmieszność tego położenia i usunięto p 
Petittego mianując ministrem wojny jenerała se­
natora p. della Rovere.

P. Peruzzi przyjął tekę ministerstwa spraw we 
wnętrznych. Nie stało się to bez trudności, gdyż 
król zdawał się uprzedzonym względem niego. 
Wczoraj wszystko się ułożyło. Król oświadczył, 
że równie silnie opiera się na statucie, js>k Alpy 
na swych posadach i z powodu przywiązania 
do zasad konstytucyjnych przyjął p. Peruzzego. 
Jest to zresztą człowiek zdolny, czynny, światły, 
iedyny minister spraw wewnętrznych możebny 
w tej chwili.

P. Minghetti bierze tekę finansów. P. Minghetti 
niebył nigdy stronnikiem rozdziału władz. Cały 
jego talent w ministerstwie spraw wewnętrznych 
>olegał na prześladowaniu nieszczęśliwych księ­

ży włoskich, stawiając ich pomiędzy gniewem bi­
skupów i krzykami ludności. P. Minghetti porzu­
cił ten system drobnostkowy, który mu się nie 
udawał. Teraz njrzemy go w zapasach z finansa­
mi włoskiemi. Trzech ministrów jest teraz w po­
dróży: minister oświecenia p. Amari jest w Flo- 
rcncyi, minister handlu p. Manna w Neapolu, mi­
nister wojny w Breseii.

Mówiąc o gabinecie Fariniego, rozumię przez to 
stowarzyszenie: Farini, Minghetti, Peruzzi. P. Fa­
rini dotknięty jest mózgową chorobą, z trudnością 
będzie on mógł brać udział w interesach.

Piemonckiego ministra już niema. Piemontyzm 
w nowym rządzie reprezentuje tylko jenerał della 
lovere.

P. Rattazzi dziś ustąpił z ministeryum oddawszy 
klucze gabinetu p. Fariniemu. Bo prezes Rady jest 
chwilowo zwyciężonym; spodziewał on się utwo­
rzyć ministeryum sobie ulegle, wniejScie p. Peruz
z ego obaliło jego plany.

Z resztą p. Rattazzi przyrzekł trochę nierozwa 
inie poparcie swe nowemu gabinetowi, spodziewa 
iąc się zapewne że go złoży według swego wi­
dzimisię.

Wierzę w trwałość teraźniejszego ministeryum, 
gdyż niebędzie miało przeciw sobie ani Aspromon­
te, ani stanu oblężsnia, ani aresztowania deputo­
wanych, gdyż będzie miało większość za sobą. 
Kazimierz Perrier utrzymywał się jednem głosem, 
lecz p. Rattazzi podając cię do dymisyi nie miał 
tego jednego głosu.

— Wyszła przed kilkoma dniami w Paryżu bro­
szura, p. n. „Świecka władza Papieżów, rządzona 
przez dyplomacyę francuzką". Broszura ta będąca 
prostem zbiorem dokumentów urzędowych, poprze­
dzonych krótką przedmową P- Emil* Hubaine se­
kretarza ks. Napoleona, który dokumenta te zebrał 
i wydać kazał, — sprawiła dość wielkie wrażenie. 
Podamy tu w tłumaczeniu przedmowę oraz jeden 
z dokumentów, to jest list dzisiejszego Cesarza 
Napoleona do Papieża Grzegorza XVI. pisany, a 
poprzedzony krótkiem objaśnieniem wydawey.

Przedmowa. Pod koniec r. 1861, Jego Wysokość 
książę Napoleon starannie zebrał dokumenta przę 
dowe i autentyczne, z których się pokazuje, jakie 
były od dwóch blisko wieków opinie fraaeuzkieh 
mężów stanu o włsdzy doczesnej^ Papieżów.

Ta to praca posłużyła w części za materyal do 
mowy którą książę miał w senacie 1 marca 1862 
roku. Oczywiście Jego Cesarska Wysokość mógł 
tylko przytoczyć dosadniejsze ustępy tych doku 
mectów. Ponieważ kwestya rzymska i dziś jeszcze, 
może więcej niż kiedykolwiek, budzi zajęcia, są­
dziliśmy iż będzie rzeczą użyteczną dać je poznać 
zupełnie. Jego Cesarska Wysokość pachwalił nasz 
zamiar i raczył nam powierzyć zebrane przez się 
dokumenta dotychczas niewydane; ich to treść do­
kładną wydaj era na widok publiczny.

Jedynym celem naszym było dostarczyć osobom 
zajmującym się kwestyą rzymską, materyałów nie- 
wydanycb, u niezaprzeczonej autentyczności.

Niepotrzebojemy wykazywać ważności tych do­
kumentów, zwrócimy tylko uwagę na jednomyśl­
ność sądów, jakie w różnych epokach wydano o 
władzy doczesnej Papieżó w. W siedmnastem i ośm 
uastem wieku, zarówno jak w dziewiętuastem, re- 
t rczentanci Francyi w Rzymie jednozgodnie wyty­
kają zdrożuości tego rządu; mężowie stanu dawnej 
monarchii, mężowie stanu pierwszego cesarstwa, 
które podniosło zwalone ołtarze, podobnie jak mę 
żowie restauracyi, których nikt o mereligijność nie 
posądzi, wszyscy oświadczają, że ^ d  ten trwać 
nie może i że jest niebezpiecznym dla katolicyzmu.

Jesteśmy przekonani, że takiż sąd wydadzą ci 
wszyscy co będą czytali te dokumenta bez uprze­
dzenia i jedynie z chęcią oświecenia się w tej 
kwestyi, którą duch stronnictwa napróżno usiłuje 
i mienić, umyślnie mieszając rzeczy religijne i du­
chowne z tym co wyłącznie dotyczy interesów do­
czesnych i politycznych.

Paryż, 25 października 1862 r.
Em. Hubaine, sekretarz prywatny 

księcia Napoleona.

Dwaj synowie króla Ludwika (brata cesarza zbiteryalny stracił swojego wikarego X. Andrzeja Kar- 
Napoleona I.) książę Napoleon Ludwik Bonaparte, czy ós k ie g o . Urodził się on wr. i807,słuiył w wojsku 
który W krótce potem umarł W Forli, i jego mło- w r. 18S0, po wojnie wszedł do zawodu duchownego 
dszy brat książę Ludwik Bonaparte, dzisiejszy ce- i wyświęcony został r. 183 7. W skutku wypadków r. 
Sarz Napoleon III., przyłączyli się do ogólnego ru- 184 6 osadzony pod śledztwem, trzymany był do uwol- 
chu i podnieśli oręż przeciw Świeckiej władzy Pa- nienia więźniów w marcu 1848. Był on długi czas pi- 
pieża Grzegorza XVI. sarzem Banku Pobożnego. Po śmierci X. Ziółczyóskiego

Rząd francuzki przyjął i ogłosił zasadę inter- wikaryusza kościoła N. P. Maryi, obeznany już w Ban 
wencyi „ale tylko dla siebie", jak to oświadczył ku Pobożnym z tokiem prowadzenia spraw funduszowych 
W Izbie Kazimierz Perier zapytywany jak rozumie i instytutowych, objął jako zakrystyan prokurator kościo- 
tę zasadę; Austrya rada takiemu pojmowaniu in - |ła  N. P. Maryi, zarząd funduszami tego kościoła, iwiel- 
terwencyi wyprawiła swą armię za Po. kie położył zasługi w uregulowaniu funduszów pro fa- 

Książe Hieronim mieszkał naówczas w Rzymie; Ibrioa ecclesiae, zaś archiwum kościelne (z pomocą p. 
niespokojny 0  swych synowców i niewierząc W po Wilhelma Gąsiorowskiego) do wzorowego doprowadził 
wodzenie powstańców, którzy mieli przeciwko SO-1 porządku. Fara traci w nim gorliwego administratora do­

chodów kościelnych.
— Obok kościoła Dominikańskiego, między obszer­

nym domem przy ulicy Stolarskiej, a nowo wystawio­
nym szeregiem kramów, w otworze niezamurowanym 
dotąd, znaleziono dzisiaj raco ciało na pół obnażone 
nieznajomego człowieka i takowe powieziono do zakładu 
anatomicznego celem rozpoznania powodów śmierci. 

Oto są te dwa listy któremi zakończamy nasze I Jest mniemanie, że ciało to od dość dawna tam leżeć

bie armię austryacką, a opuszczeni byli od Fran 
cyi, wysiał do młodych książąt swego sekretarzu, 
barona Stoelting.

Wtedy ksiąze Napoleon Ludwik Bonaparte na 
pisał do swego stryja i polecił panu Stoeltiug," któ 
ry wracał ho Rzymu oddać Papieżowi Grzegorzo­
wi XVI., list mający wielkie znaczenie historyczne

cytaty:

„Kochany Stryju! “
Temi, w sobotę 1831 r.

mogło. Człowiek ten miał około lat 30 i na pozór 
wyglądał na żebraka.

Szewc Cymbronowicz zamieszkały przy ulicy
Nie będę ci mówił o naszem tu położeniu: jest I Sławkowskiej, w domu niegdyś ś. p. Miłtowskiego, 

ono zaszczytne. Stoelting opowie ci wiele rzeczy, skazany był policyjnie na areszt za śpiewanie pieśni 
które niewątpliwie uspokoją cię przedstawiając kościelnych, lecz mimo wezwania nie śpieszył się z 
w prawdziwem świetle stan tutejszy. odsiedzeniem kary. W sobotę posłano po niego urze

Próbował wszelkiensy sposoby skłonić nas do dnika policyi Klemensiewicza tudzież dwóch policyan-
powrota, ale tego uczynić nie możemy. tów. P. Klemensiewicz wszedł sam jeden do mieszka-

Raez kochany Stryja nspokić moich rodziców i L ia  Cymbronowicza, gdy jednak z Izby dał się sły
przyjąć zapewnienie serdecznego przywiązania. 

Podpisano: Napoleon Ludwik Bonaparte. 
P. P. Radziłem panu Stoelting powrócić do Rzy 

mu i dałem mu list do Ojca św. Wszyscy ta peł­
ni są umiarkowania i czci dla religii.

szeć krzykji wołanie pomocy, żołnierze policyjni wtar­
gnęli do Izby którą zastawszy zamkniętą, wybili drzwi 
i tam zastali szewca i jego żonę jak się z urzędni­
kiem rzeczonym szamotali. Policyanci wdali się do tej 
bitki i jeden z nich ranił bagnetem urzędnika, chy-

Mam tyle do roboty i tak zaprzątniętą głowę I biwszy w zamieszaniu cios, który zapewne był wy 
źe nieweżmiesz mi za złe lakoniczność mego lista, mierzony przeciw Cymbronowiczowi. Rana jest lekką, 
Wiem że z przywiązania do nas przysłałeś pana bo p. Klemensiewicz miał na sobie dwa surduty a je- 
Stoelting (z którym rozmawiałem najotwarciej) i I den z nich watowany. Cymbronowicz ubrany był lżej.
dziękuję ci za to, mój kochany stryja.

Spodziewam się źe pan Stoelting przywiezie mi 
odpowiedź."

Do 
pan
XVI. Oto jest ten list:

Najświętszy Ojcze 1

TEATR. Z dwu przedstawień przychodzi nam 
zdać sprawę; z przedstawień: czwartkowego i so- 

j tego listu dołączoną była kopia listu, który I b tniego. We czwartek odegrano dramat Józefa 
Stoelting miał polecenie wręczyć Grzegorzowi Szujskiego: Halszka z Ostroga; w sobotę również 

‘ ' historyczny dramat ś. p. Władysława Syrokomli
pod tytułem: Kasper Karliński.

Dramat Szujskiego już w zeszłym roku na tu-
P. baron Stoelting, który mi przywiózł do Terni tajszej scenie przedstawiony obok wad, — bo cóż 

list mego strvja, księcia Hieronima Montfort, opo- j«R pod słońcem bez w ady—zawsze sprawia wra- 
wie Waszej Świątobliwości prawdziwy stan rzeczy żeaie i nie należy do owych tuzinkowych prac, 
tutejszy. Mówił mi, iż W. Świątobliwość z boleścią któro głuśnemi w dziejach imionami pokryćby 
dowiedziałeś się że należym do tych którzy pow-1 chciały czczość wewnętrzną szumnie ochrzczonej 
stali przeciw władzy doczesnej dworu rzymskiego, ramoty. Halszka z Ostroga ma ustępy bardzo pię-
Ośmiel&m się napisać słówko do W. św. by otwo 
rzyć mu serce moje i zarazem przemówić języ 
kiem do którego W. św. nie jesteś przyzwyczajo

koe dowodzące niepospolitego talentu, a do tego 
talentu, który ani extuwagancyami w życiu nie 
szuka rozgłosu, ani też na wawrzynach się nie

tym, bo jestem pewny święty Ojcze, że ukrywają I wyciąga, ale nieustannie pracuje, powiedzielibyśmy 
przed Tobą prawdziwy stan rzeczy. Od c z a s u  jak nawet że może za wiele pracuje. Przedstawienie 
jestem w prowincyach powstańczych, mogłem do-1 satnki wypadło w ogólności dobrze. Wprawdzie 
brze poznać usposobienie mieszkańców. Chcą oni I możnaby o niektórych rolach powiedzieć, że nie 
praw i reprezentacyi narodowej, chcą być na ró-1 różniły się od ról podobnych w innych sztukach
wui z innemi narodami Europy, na wysokości wy 
magań epoki.

przez tych samych artystów lub artystki przedsta 
wianych; ale tego trudno uniknąć tam, gdzie nie

List księcia Napoleona iMdwika Bonapartet
do Papieża Grzegorza XVI .

Wiadomo że wypadki 1830 r. we Francyi wy 
wołały także przewroty we Włoszech. Kilka pro- 
viincyj Państwa Kościelnego, Romanja, Marchija i 
Umbrja powstały przeciw władzy doczesnej.

Gdyby wszyscy Papieże rządzili się tym duchem 1818 wielkiego wyboru sił artystycznych. Role głó- 
ewanielicznym, który, jak mię zapewniają, kiero-|wne przedstawione przez pannę Biedrońską, (Hal- 
wałby W. św., gdybyś byl wybrany w c z a s a c h  szka), pannę Hoflmann (Bsata Ostrogska) p. Rróli- 
8|iokojniejszych, lud mniej uciśniony, mniej cier-1 k wskiego (Dymitr Sangnszko) p. Wolskiego (Wa- 
pśący możeby się nie połączył z ludźmi oświeco- sil Ostrogski) świadczyły o sumiennej pracy i wy- 
nymi którzy oddawna patrzą zawistoem okiem ns I wołały oklaski. Szczególnie p. Wolski tym razem 
los Francyi i Anglii. Przed proklamacyą kardyna-1 podniósł się do wysokości roli a chociaż mu głos 
la Beruetti, mieszkańcy byli umiarkowańsi niż nieco na przeszkodzie utrzymał się w niej
bccnie, a chociaż od Bolonii do Oiricoli wszyscy 
jednakowo myślą, przed tą proklamacyą miasta 
Umbrii były obojętniejsze niż dzisiaj. Teraz są 
przywiedzione do rozpaczy.

Wszędzie tu są z uszanowaniem dla religii; ka­
płani, nawet zakonnicy nie mają się czego oba

do końca nie uchybiając nigdzie powadze książę­
cej. Podnosimy to nie dla tego, żeby gra p. Wol­
skiego przewyższyła była grę innych attystów, ale 
że na pojmowanie i przedstawienie ról przez pana 
Wolskiego w innych sztukach jak np. w Fałszy­
wych poczciwcach i w Adriennie Lecouvreur

wiać, wszystko odbywa się w porządku, spokojnie zgodzić się wcale nie możemy. Wasil Ostrogski 
i z dobrą wiarą. Nio popełniono żadnej kradzieży, siuży nam za dowód, że p. Wolski podoła i po- 
żadnego zabójstwa. Szczególaiej Romanjole zachwy-1 ważnym rolom; mamy nadzieję, że i na przyszłość 
ceni są swobodą; przybyli dziś wieczór do Terai, I podołać potrafi, jeśli sobie pracę zada. Z ról mniej- 
i muszę im oddać tę sprawiedliwość, że w ich o- 8*ych wywiązali się dobrze pp. Benda, Rakowio- 
krzykach nieustannych nie masz ani cienia nie- °ki i Baranowski. Jednak nie obeszło się i baz 
przyjaźni dla Głowy kościoła. Jest to zasługą ich »sle.“ Łukasz Górka, już tak nieszczęśliwy, że 
naczelników, ludzi powszechnie szanowanych i ró- niedostał Halszki Ostrogskiej, w małej swej roli 
wnie przywiązanych do religii jak pragnących walczyć musiał z nieprzyjacielem, którego nigdy
zmiany rządów doczesnych. pokonać nie może, pomimo że to nieprzyjciel ma

Dobroć W. św. dla mojej rodziny zniewala mię ły, ale już przez Cicerona, „głoską psią" nazwa- 
ustrzedz Cię Ojcze święty; ręczę Ci honorem, źe ny- Nie winien temu przedstawiający rolę; bo cze- 
niezwyciężone są zbrojne hufce, które ruszają na go natura odmówiła za to człowiek nie odpowia- 
Rzym. Wodzowie i żołnierze są pełni zapału, ale da; sądzimy jednak, że okoliczność taką nwzglę 
daleką jest od nich chęć czynienia czegokolwiek dniać należy pizy rozdawania ról a zwłaszcza 
co by icb zniesławić mogło. Bardzo będę szczęśli- w sztukach poważnych, gdzie kilka tylko słów 
wy jeśli Wasza świętobliwość raczy mi odpowie- jak: rycerstwo, szturm, brama, korona i t. p. w sta 
dzieć. uowczej chwili żle wymówionych cały efekt sceny

Wielkie to zuchwalstwo moje, że nie będąc ni- Uepsnć mogą. Druga uwaga, którą uczynimy, tyczy się 
czeou, śa>iem pisać do Ciebie Ojcze św. ale spo- M^S0*6® |̂ %zwyWe obejmuje afisz po wymienieniu o- 
dziewam się że będę użyteczny W. św. Jak się jsób pod zbiorową nazwą, rycerstwa, dworzan i t. p.“ 
zdaje lud stanowczo domaga się rozdziału między Otóż czwartkowe rycerstwo, a i owa rada, co za- 
władzą doczesną i świecką. Wszelako kocha Wi-1 siadła w obecności króla, aby sądzić Sanguszkę, 
szą świętobliwość i wierzy, że zostaniesz w Rzy- nie przeniosły wyobraźni naszej w owo świetne 
mie ze wszystkiemi bogactwy swemi i S z w a j c a r a -  czasy rzeczypospolitej; rycerstwa niktby się był 

i i pozwolisz utworzyć rząd tymczasowy dla nie uląkł, a owi czterej radzcy czy sędziowie, co
.  i i • i  I □ : r i n i » 1 .  7____ l  _ . . i  l . .  .—   1 .  J .  I I  —  ' .. L I __ i  f.

mi
spraw świeckich. siedzieli około stołu, wyglądali nam, jakby jacyś

Mówię prawdę; zaklinam i błagam W. św. chciej bracia szlachta, oo w świątecznych ubraniach do 
wierzyć że niemam żadnych widoków ambitoych jakiegoś możnieszego sąsiada przybyli na jakiś 
Serce moje nie może być nieczułem na widok In- familijny i zasiadłszy  ̂koło stołu czekali, ry- 
du i więŻDiów wyszłych z Givita Castdlana, ści- chł° dymiąca ukaże się misa. Czyby to nie dało 
skauych i oblewanych łzami radości. Nieszczęśni! inaczej urządzić, aby rycerze, senatorowie itd. 
mało nie umarli z radości, tak są słabi i znękani nie byli w otwartej wojnie z naszemi wyobraże- 
prześladowaniem; ale to nie za rządów Waszej ntami o ówczesnych rycerzach, senatorach, dygnj
świętobliwcści. tarzach i im podobnych ? Wreszcie jeszcze jedno;

Pozostaje mi tylko zapewnić W. św. że wszy kletły prowadzono zwłoki Saoguazki. muzyka za- 
stkie moje usiłowania zmierzają ku dobremu. Nie “ ^ t  marsza pogrzebowego z»‘r40118 co innego, 
wiem jakie zdają raporty Waszej świątobliwości, * publiczność w śmiech i ‘ 8mąt efekt i fin­
ale mogę zapewnić że prawie wszyscy nawet naj- *ya- Ą kiedyśmy już na m muzyce, tomu-
mniej umiarkowani, powiadają że jeśli Grzegórz 8imy jeszcze zapisać o aercu naszej orkie-
XVI zrzecze się władzy doczesnej, będą go czcić Oto kiedy ł^ołtarza Q 
i sami staną się najsilniejszą podporą religii o ‘_1"‘ 5 , *'"1 ° J1“
czyszuioutj przez wielkiego Papieża, i mającej za

szkę i powlókł do ołtarza a kortyna zapadła, or- 
VJ..H.UUW, przez w .e ...»6v i*piez», . , kiastra nasza, czy ‘o trzymając Się starego zwy-
podstawę księgę najliberalniejszą, jaką jest boska] czaja P°*8k̂ f^ ’e r )7 t ■̂ “ez “ azyhi nic nm zna- 
Ewangelia.

Podpisano: Napoleon Ludwik 
Bonaparte.

Iroaika miejscowa 1 zagraniczna
K raków 15 grudnia. W sobotę w nocy uom 1 °a‘

gle X. Alfons S k o r k o w s k i ,  kanonik katedralny ra , „  ,  „  v ł „ — -----------------
kowski, szambelan (cameriere) Ojca Sgo. Był on syno- 8 .1. Wiersz w dramacie czy komedyi wymaga naj

czy, czy cbcąc rozpędzić smutek pauny młodej, 
zagrała kontradansa z jakiejś tam ope-

I ret ki Offcobacuowskiej > sądząc zapewne, że i po 
| óKO'ivaayca magnackich domach francuska pano­
wała m oda, poczem niezapominając, co się swoj­
skiemu należy zwyczajowi, skocznego od ucha u- 
cęła mazura.

Sobotni dramat, „Kasper Karliński", rymowym 
h ipisaay wierszem, sprawił grającym nieco trudno-

woem niegdyś biskupa krakowskiego Skorkow ski«g°>  ktd- J {jier vv dokładnego wyuczenia się na pamięć, a po­
ry usunięty został z biskupstwa, miał sob ie  praeznaczo- tem bardzo ścisłego wniknięcia w rolę, zupełnego 
n* Opawę na miejsce mieszkania, i tam *y<;ia dokonał, jej zrozumienia; bo najmniejsze uchybienie w sztu-
. .  « •• n .  . . .  . , ____isr RfvitiL. . a I   -     . . . .  J .  m«a n n n n A  £Q |

się
chociaż u-

X. kanonik Skorkowski bawiąc n i e d a w n o  w  Rzymi0) sta- ce wierszm napisanej prędzej da się uczuć, 
rał się jak głoszono o wyżs*» dla sifb,e godność du- żeli w mowie potocznej, czyli prozie. Dawało 
chowną w tutejszój dyeceyi i  w y j e d n a ł  ją nie dla siebie, to czuć i W  sobotniem przedstawieniu; chocias _ 
Umarł na anewryzm seroa. Deii rano kościół archipre-1 nfiano rolę dobrze, deklamacja nie wszędzie od-
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powiadała myśli albo uczuciu, o którego chodziło 
wyrażenie; me wszędzie zachowano różnicę między 
tem, co tylko trzeba było po prosta opowiedzieć, 
a tem, co się wyrywało gwałtem z przepełnionej 
piersi albo z najgłębszych tajników dnszy. Uwa­
żaliśmy to w niektórych miejscach w picwszej 
scenie w deklamacyi panny Hoflmann, częściej 
jeszcze n p. Bendy, który i tam nie pozbył się 
patetyczności, gdzio woł*1 0 PaPier 1 Piór0> albo 
powiadał, że wosk i pieczęć sam posiada. Rycer­
skość niepolega na teatralnej patetyczności, ażeby 
wszystko co się mówi, wygłaszsć pełaemi usty i 
podniesionym głosem; a przesadą taką grzeszył 
artysta w scenie obozowej; w scenie z Karlińskim 
jnż był innym, zapełnić naturalnym. Również i p. 
Baranowski wpadłszy z impet :m na sceoę, z wiel­
kim również impetem deklamował; a nie ten raz 
zdarza się to temu artyście; przeciwnie najczęściej 
zarzucić mu można przesadną deklamacyę. Tym 
razem i na to wzgląd mieć należało, że dowódzea, 
którego p. Baranowski przedstawiał, należał do 
narodu, który odzuaeza się flegmą, powolnością i 
systematycznością, cechy, które i w rycerstwie się 
odbijają; więcej spokoju nie byłoby więc roli za­
szkodziło.

Przedstawienie w całości dobre zrobiło wraże 
nie i dobrze je  przyjęto. Sztukę, o której piszemy, 
dawano dopiero po raz pierwszy sa  naszej scenie. 
Może więc kto zapyta, dla czego nierozpoczęliśmy 
od jej rozbioru?

Ńie zrobiliśmy tego; bo ten, któregoby to obcho­
dzić mogło, uwag naszych już nie potrzebuje, Sy- 
rokomla niedawno zakończył żywot, który mu me 
spłynął po różach, a przecież wśród ciągłej pracy 
około dorzucania cennych klejnotów do skarbca 
literatury ntrodowej. Mogiła jeszcze świeża; łzy 
wdowy i biednych sierot jeszcze ją  zwilżają; jak  
Polska długa i szeroka, a nawet po za jej grani­
cami po za krańcami Europy, na śnieżystych Hte 
ptch' wygnania wznoszą rodacy modły żałobne za 
duszę ś. p. Ludwika; zwłoki więc, w których za 
życia gorzała dusza tak gorąca, tak serdecznie ko­
chająca kraj, naród i przeszłość jego, jeszcze pra­
wie nie zastygły. W takiej chwili, pod bolesnem 
wrażeniem straty, przy niezagojonej jeszcze rauie 
krytyka milczeć powinna; nie ważyliśmy się więc 
zapuszczać zimnego nota ćwiartującego spuściznę 
po zmarłym poecie i poprzestajemy na proste® 
zapisaniu, że i Kasper Karliński, wypłynął z tej 
gorącej duszy, co tak silnie do przeszłości naszej 
przylgnąwszy, gorliwie podnosiła każdy rys cnót 
naszych domowych i publicznych; — że i Kasper 
Karliński stanowi obraz, przy którym ogrzać się 
mogą troskami i cierpieniami nękane dusze nasze 
i zaczerpnąć pokrzepienia w chwilach, w których 
chodzi o wypełnienie świętych obowiązków, cho­
ciażby z zadaniem najsroższego gwałtu własnemu 
sercu.

Dyrekcyi zaś, której w bieżącym roku pod wzglę 
dem doboru sztuk, ob„jętności lub lekceważenia 
sprawy nikt zarzucić nie może, należy się wdzię­
czność, raz za nową sztukę oiyginuloą polską, po 
wtóre za pamięć o zgasłym świeżo poecie; za na­
stręczoną publiczności sposobność przypomnienia so­
bie zmarłego pracownika na polu duchowej pracy; 
przypomnienia, htóre za trudy siły żywotne tak 
bardzo trawiące, jedyną jego dziś może być na­
grodą.

— Jutro we wtorek dnia 16go grudnia, Ś. Euze­
biusza biskupa wyznawcy.

SPRAW OZDANIE
e posiedzeń publicznych sądu kryminalnego w Krakowie, 
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O brońcy: Dr. S z l a c h t o w s k i ,  Dr. B l i t z f e l d .
(Dokończenie).

Następuje przesłuchanie Antoniego Maja. Aby oca­
lić Czyża, wydarł on jak twierdzi z rąk Osikowskiego 
gruby drąg podany temuż przez Klugera a przyniósł 
natomiast laskę znalezioną pod karczmą, którą rozła­
mawszy, podzielił się był nią z Osikowskim i odtąd 
wspólnie okładali Czyża; czynił on to atoli jedynie 
z podmowy brata który mówił „czegóż się masz bać, 
wezmą cię i tak do wojska." Pomimo tśj namowy, 
miarkował on się , jak twierdzi, w swych razaćb, bo 
niewięcćj jak 5 lub 6 razy uderzył Czyża. Zalecał 
nadto, aby tegoż więcćj nie bito, a widząc iż Błowa 
jego nie skutkują, udał się z W aw rą, Wojciechem i Wa­
wrzyńcem Majami do dworu a Myszkowskiego posłał 
po wójta. Kluger lubo się zgadzał, iż należy wywieść 
Czyża:, niedał go atoli wiązać, mówiąc: „najlepićj go 
zabić lub gdzie utopić, bo wyszedłszy z aresztu przyj­
dzie i spali" i WBzyscy powtórzyli jego Błowa mówiąc: 
„przyjdzie i nas Bpali" ile że arendarz poparł je był 
ponownćm traktowaniem okowitą. Kluger podciągnął 
sanki pod karczmę a wychodząc wskazał na kostur 
w kącie Btojący i rzekł: „trzeba i tego wziąść." Po- 
czem Zapała wraz z którymś drugim ujęli Czyża pod 
pachy i wyprowadzili do sanek. Maj ciągnął sanki 
wraz z innymi mniemając, iż odwiózłszy Czyża do Ko- 
ścielnik wyrzucą go gdzie pod chałupą. Tymczasem 
inaczćj się stało. Gdy nadciągnęli do przykopy, ode­
zwał Bię Zapała, Kluger i jeszcze ktoś trzeci: „ej, co 
będziemy łazić z nim, wrzucić go do wody." Słysząc 
to Msj cofnął Bię o kilka kroków wstecz, lecz obecni 
ofuknęli się na niego. Razem więc z Wawrą i Zapałą 
przewrócił sanie. Jasna noc zimowa pozwalała dokła 
dnie wszyBtkim Bię przypatrzyć. Widział więc Maj, 
jak Zapała pchał Czyża rękami pod wodę a Wawro 
oparłszy się nogami na brzegach przykopy pchał z ca- 
łą siłą feoBtur opatrzony gwoździem w ciało Czyża, 
który słabym głosem zawołał: J^zas Marya ; a potem 
chlipiąc wodę, bił jeszcze nogami przez chwilę. Mysz­
kowski przestraszony Btraszliwym widokiem zawołał 
w  tćj chwili „Matko Boska, co oni robią!1 a Łukasz 
Zapała zaczął odmawiać na g}0B- „Wieczne odpoczy­
wanie." W powrocie odezwał się ktoś, iż Czyż może 
jeszcze wyjdzie z wody, a Wawro odpowiedzi®^ 
ja go tam dobrze naszpikował, pójdziemy przez łąK1: 
aby toru nie było." W karczmie Abraham traktując 
ich własnym kosztem zalecał tajemnicę. Wódka i „do 
tuszenie" Abrahama sprawiły, iż się z njmj połączy- 
łem, odpowiada Maj. W Bobotę Linger radził, aby 
ciało Czyża przenieść w bespieczniejsze ukrycie, ja ­
koż zachęceni flaszką wódki, którą im arendarz ofia­
rował ndali się oskarżeni do wiadomćj przykopy, „ 
wvszukawszy ciało Czyża, zakopali takowe w Usićj ja­
mie w lesie, do Kościelnik należącym. W tych prze­
nosinach nie pomagał im atoli Maj, niechcial na 
wet patrzeć na to , co się przed mm działo, i dla 
tego za powrotem musiał innym postawić flaszkę wód­
ki. Arendarz nadto z® fatygę potraktował każdego dwo
ma półkwaterkami.

Tu Kluger zaprzecz® wszyBtkim szczegółom w ze 
suauiach Maja zawartym, które na niekorzyść jego

przemawiają; Wawro zaś utrzymuje, iż kostur zlekka 
tylko wepchnął za przyodzież Czyża, gdyby inaczój był 
sobie poczynał, kostur byłby złamanym.

Nowe szczegóły podaje oskarżony Łukasz Zapała. 
Gdy Osikowski i Majowie, mówi on , rzucili się na 
C.yża, Zapała chciał pierwszemu wyrwać drąg z ręki, 
lecz Osikowski zamierzył się na niego, tak iż musiał 
zaniechać zamiaru. Poczem wzywał jednego z sąsia­
dów,  aby przerwał bójkę, lecz ten w obawie zemsty 
Czyża wcale do rzeczy niechciał się mieszać. Potem 
również w zamiarze przerwania bójkr, poszedł on z 
innymi do dworu, a powróciwszy ztamtąd był świad­
kiem , jak Kluger odesłał Wawrowę, czekającą na 
męża,  do domu, zapewniając j ą ,  iż mąż jój późnićj 
powróci. Po niejakim czasie z polecenia i razem z 
Klngerem zaciągnął sanki przed karczmę. Ostatni ka­
zał wynieść z izby Czyża, to ztamtąd zabiorą go ka­
mraci. A po chwili szeptał do Zapały: „gdybyś był 
niechodził do wójta, to nikt nieby nie był wiedział." 
Gdy przyjechali do odparzeliska, Kluger i Maj Anto­
ni kazali przewrócić sanki, dopełnili tego Wawro i 
Zapala wraz z Majem. W tćj chwili Kluger podał 
Wawrowi kostur, a ten „Czyża leżącego jakcś prze­
wracał, dopiero jak go przebił, to Czyż wrzasnął „Je­
zus Mary a." Zapała popchnął tylko nadołek od gor- 
uicy Czyża i cisnął na ciało ze dwie grudki lodu, 
ciewiększe jak czapka."

Następuje konfrontacya Zapały z Klngerem, Anto­
nim Majem i Wawrą. Każdy [z oskarżonych obstaje 
przy pierwotnćm zeznaniu. Do powyższego opowiada­
nia dodaje nadto Zapala, iż w sobotę Kluger często­
wał ich wódką i tytoniem i radził, aby wywlókłszy 
ciało zabitego Czyża z przykopy, puścili takowo na 
Wisłę, dla zatarcia wszelkiego iledu, a w'rozszerzonćj 
pogłosce sprawę całą na szwarcowników złożyli. Wy­
dobycie ciała z przykopy i pochowanie w lisićj jamie, 
opowiada Zapała zgodnie z poprzedniemi zeznaniami 
współoskarżonych.

Nie wiele światła rzucają zeznania współoskarżo 
o ego Osikowskiego. Kluger widząc, iż ręką biją Czyża 
miał się odezwać: „cóż mu zrobicie pięścią, dać mu 
pamiątkę" i podał kij nie grubszy jak lichtarz. Za­
dawszy takowym kilka razów Czyżowi, Osikowski u 
siadł i zdrzymnął się. Abraham wciąż traktował wód 
ką zachęcając aby bili, do czego się atoli Osikowski 
wcale nie kwapił. Więcćj szczegółów nie pamięta, ile 
że był wówczas bardzo pijanym, i dla tego wprost 
z karczmy zawrócił do domu. Nazajutrz oznajmił mu 
Kluger, traktując go znowu wódką, iż Czyża utopili 
na łące i dodał: „nie będzie nic, Czyż byłby gorzćj 
zrobił, onby całą wieś spalił."

Wbrew wyraźnemu twierdzeniu Osikowskiego zezna­
ją Wawro i Maj Antoni, iż Kluger dopiero na za­
wezwanie Osikowskiego podał mu drąg do ręki, przy- 
czem Antoni Maj czyni moralną refleksyę, szkoda, 
że nieco spóźnioną: „Człowiek jak się napije, gorszy 
niż zwierz."

Świadek Myszkowski zeznaje, iż pierwszy pomysł 
utopienia Czyża wyszedł od Zapały i Klugera: nad wo­
dą atoli wszyscy się już na to byli zgodzili, mówiąc: 
utopmy go, boby naB spalił. Wawro, który oczywiście 
w zamiarze morderstwa pchał kostur w Czyża, zawo­
łał po dokonanym czynie: „co tam o złodzieja, prze­
biłem go i stało się."

Zeznania świadka Karola Gaudy ca , nie rzucają ża­
dnego światła na sprawę.’

Tak Myszkowski jako i Gaudyn zeznań swych nie- 
zaprzysięgają.

Przytomny przy rozprawie Dr Łucki oświadcza, iż 
łrzebicie serca narzędziem twardem, kończystem, ko­
niecznie śmierć za sobą pociągnąć musiało. Liczne a 
głębokie razy zadane poprzednio Czyżowi, wystawio­
nemu na mróz bez żadnego opatrzenia, byłyby nawet 
bez przebicia serca kosturem, w krótkim czasie śmierć 
sprowadziły. Pewnćm jest atoli, iż przez zanurzenie 
w wodzie śmierć nie nastąpiła, bo śladów duszenia 
na Czyżu niespostrzeżono. Zdanie Dra Łuckiego po­
dziela w zupełności drugi lekarz obecny Dr Yoigt.

Po odczytaniu śpiadectw urzędowych, prezydujący 
ogłasza postępowanie dowodowe zamkniętem.

Z. Prokuratoryi wnosi, aby Jana Wawrę, Abrahama 
Klngera, Antoniego Maja i Łukasza Zapałę uznać 
winnymi zbrodni wspólnictwa w morderstwie na oso 
bie Piotra Czyża dokonanóm z § 137 K. K. a nadto 
Antoniego Maja uznać winnym zbrodni ciężkiego o- 
brażenia ciała ź § 152 i 157 K. K. i skazać dwóch 
pierwszych na 4 lata ciężkiego więzienia, dwóch osta­
tnich zaś na 2 lata ciężkiego więzienia; wreszcie Ja 
na Osikowskiego uznać winnym zbrodni ciężkiego o- 
brażenia ciała z § 152 i 157 K. K. i skazać na pół 
roku więzienia zaostrzonego postem raz w tydzień, 
Motywa wniosku Z. Prokuratoryi opuszczamy, gdyż 
przedłużyłyby one i tak już przydłuższe sprawozdanie 
nasze, gdy tymczasem z przedstawionych powyżćj ze 
znań oskarżonych, każdy z łatwością takowe wysnuje.

Tu zabiera głos Dr Blitzfeld obrońca Wawry, An­
toniego Maja, Zapały i Osikowskiego, i to znowu w 
niemieckim języku. Zwraca on przedewszystkiem uwa­
gę na tę okoliczność, iż mówić o wspólnikach, tam 
gdzie niema głównego sprawcy, sprzeciwia się loice.
Z zeznań oskarżonych i świadków ta okoliczność nie 
ulega jnż wątpliwości, iż Czyż na śmierć zbitym, a 
następnie przebitym został; żywi jednak obrońca wiel­
ką wątpliwość co do opinii lekarzy, jakoby Czyż żył 
jeszcze w chwili gdy Wawro cios swój nań wymie­
rzył, a nie umarł wśród drogi. Istotna przyczyna śmier­
ci nie jest dokładnie wyświeconą: zdanie lekarzy w 
tym względzie nie jest dla prawnika wystarczającem.

tak zapewniają oni, iż Czyż nie zginął przez uto­
pienie, a lubo pijany Maj miał słyszeć, iż Czyż ko­
nając „Jezus Marya" zawołał, to tymczasem trzeźwy 
Myszkowski Błów powyższych wcale nie słyszał. Któż 
wie, czy nie wyszły one z ust jednego z wspólników 
czynu, wywołane okropnością widoku a fantazya ka­
zała Majowi wierzyć, iż wymówił je konający.

Przechodząc następnie zeznania pojedynczych oskar­
żonych, stara się obrońca udowodnić, iż jeżeli śmierć 
Czyża nastąpiła skutkiem pobicia lub przebicia, w ta­
kim razie istnieje tylko zbrodnia ciężkiego obrażenia 
ciała. Gdy zaś przypuścimy, iż nie utopienie pocią 
gnęło za sobą śmierć Czyża, to Zapała musi być u- 
znanym za niewinnego zarzuconój mu zbrodni; Osikow­
ski zaś który podług zgodnych zeznań współobwinio- 
nych w chwili gdy Czyża razami okładał, zupełnie 
był pijanym, dla braku przedmiotowćj istoty zbrodni 
w myśl § 2 Bub e K. K. od zarzutu zbrodni w myśl 
ciężkiego obrażenia ciała uwolnionym być winien.

Obrońca Klngera Dr Szlachtowski celem dobitniej 
s .ego wykazania okoliczności czynu, dzieli takowy na 
3 stadia: 1) pobicie Czyża, 2) myśl co z nim zrobić 
aż do wywiezienia nad rzekę, wreszcie 3) przebicie 
kosturem. C° do ostatniego punktu zgadza się obroń 
ea z zdaniem Z. Prokuratoryi, że Wawro nie jest 
winnym morderstwa, gdyż mógł mniemać, iż zabitego 
już przebija, co atoli oa obronę Klugera bez wpływu 
pozostaje.

Co do pier a szego, to nie jest wcale zdaniem obroń 
cy, udowodnioną okolicznością, że Kluger podał był kij 
Osikowskiemu, ieCZ gdyby nawet to uczynił, byłoby 
tylko skutkiem groźnego wołnnta Osikowskieye, Rj,y 
mu podać kija. Nie może więc być Kluger uważanym

za pośredniego lub bezpośredniego sprawcę pobicia, 
tćm bardzićj, iż tłumaczenie się, jakoby ze strachu 
tylko nie śmiał się był upomnieć za Czyżem, zasłu­
guje na wszelką wiarę, bo wszakżeż i Zapała ze­
znaje, iż Osikowski ofuknął się na niego (Zapałę) a 
rawet biciem zagrażał, gdy chciał ująć się za Czyżem. 
Co do pierwszego stadium czynu, nie można więcKlu- 
gerowi żadnćj winy przypisywać.

Wywiezienie Czyża uważa obrońca wbrew twierdze 
niu Z. Prokuratora, za okoliczność małoważną, bo czyż 
może wywiezienie złodzieja stanowić współwinę mor­
derstwa? Wywiezienie Czyża było tylko skutkiem ra­
dy, jaką oskarżonym dano we dworze. Czyż jest to 
więc winą Klagera? Być może, iż chcąc uniknąć kło­
potów i komisyi, dał im już był poprzednio tę radę. 
Jeżeli Czyż w chwili wywiezienia już nieżył, to nie 
może być mowy o  zbrodni, jeżeli z8§ żył jeszcze, to 
mogli go wywieść w mniemaniu, że ma wspólników, 
którzy przyjdą po niego.

Zeznania współoskarżonych na niekorzyść Klugera 
wcale na uwagę nie zasługują, gdyż jak sami przy­
znają, byli wówczas wszyscy podpici, nie mogli więc 
dokładnie widzieć to co się w obec nich działo. W o- 
bec zeznania Wawry „iż trzeba na żyda mówić" nie 
można uważać za czczy wybieg tłumaczenja się Klu­
gera, jakoby się współoskarżeni na zgubę jego zmó­
wili. Okoliczność, iż Kluger wziął kostur, tudzież iż
jątrzył oskarżonyoh słowami: „że Czyż wieś spali",
nie są bynajmniej udowodnionemi. Wyciągnienie sanek 
przed karczmę w żadnym nie stoi związku z morder­
stwem. Również nie jest udowodnionem, aby Kluger 
częstował współoskarżonych, labo mógł to czynić, 
chcąc ich zachęcić do sprzątnienia Czyża z szynko 
w ni. Jeżeli Myszkowski uznaje, iż szedł za sprawca 
mi morderstwa jedynie w obawie aby ńad nim nie 
wywarli swćj zemsty, jeżeli nawet Zapała zeznaje, iż 
grożono mu gdy się chciał cofnąć, czyż nazwiemy 
nieprawdziwem twierdzenie Klagera, iż jedynie groźbą 
zmnszouy, towarzyszył zbrodniarzom?

Z powyższego okazuje Eię dowodnie, iż poszlaki 
rzneone na Klugera nie mają siły prawnćj, aby do 
wód ustanowić były w stanie, wnosi więc obrońca; a 
by Klugera uznać niewinnym zarzuconój mu zbrodni 
wspólnictwa w morderstwie.

Po obronie Dra Szlachtowskiego prezydujący z po­
wodu spóźnionćj pory odracza posiedzenie do popołu 
dnia, celem ogłoszenia wyroku. Jakoż po półtrzecio 
godzinnćj naradzie o godzinie w pół do siódmśj ogło­
szonym zostaje wyrok. Takowy brzm i: Jan Wawro, 
Antoni Maj i Łukasz Zapała uznanymi zostają w ślad 
§ 134 i 135 sub 4 K. K. za winnych zbrodni za­
machu morderczego na osobie Piotra Czyża dokona­
nego; nadto Antoni Maj i Jan Osikowski w ślad § 152 
i 157 K. K. za winnych zbrodni ciężkiego obrażenia 
ciała, wreszcie Abraham Kluger w ślad § 212 K. K 
za winnego zbrodni pomagania zbrodniarzom.

W ślad § 138 k. k. z zastósowaniem § 286 P. K 
Wawro skazanym zostaje na 4 lata, Antoni Maj na Si 
lata , Zapała na 2 lata ciężkiego więzienia, Abraham 
Kluger w ślad § 213 k. k. na 2 lata ciężkiego wię 
zienia, wreszcie Osikowski w myśl § 157 k. k. na 7 
miesięcy więzienia; nadto wszyscy oskarżeni skazany 
mi zostają na zapłaesnie kosztów postępowania kar 
nego.

Dla niedostateczności dowodów uwolnionym zostaje 
Jan Wawro od zarzutu zbrodni morderstwa, zaś Abra 
ham Kluger od zarzutu zbrodni wspólnictwa w mor­
derstwie.

Przeciw wyrokowi powyższemu wszyscy Bkazan 
zgłaszają rekurs. Z. Prokuratoryi zgłasza również ta
ko wy, z  powodu ustępu wyroku Abraham* Klngera 
dotyczącego, tudzież z powodu zbyt surowego wymia 
ru kary na Antoniego Moja. M . B .

§a§podarstwos pnwwy&t i bs^aM
W r o c ł a w  10go grudnia. Dziś praktykowano ceny 

n& itępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro 
asy srebrnych pruskich (po 4 cent w. a. oprócz laiy

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała . 79 81 76 70-73

„ * żółta . . . .  74 75 72 67-70
Żyto “ . . „ . . 53 54  52 50-51
Jęczmień . . .  . . 37-39 36 34 35
Owies . . . .  . . .  25-26 24 32 23
Groch . . . . . .  52 55 50 47-49
Rzepak (za 150 fant. brutto) 235 223 209

L o n d y n  13 grudnia. Dzisiejszy Times zawiera 
artykuł o posłuchaniu danem Bndbergowi (posłowi 
rosyjskiemu) przez Cesarza Napoleona, w którym 
tj  artykule wyraża się bardzo przychylnie tak dla 
Ftosyi jak dla Francyi. Stosunki tych dwóch kra- 
ów są daleko lepsze, jak  kiedy kol wiekbądż, i to 

Klastnie, gdyż obadwa państwa umiarkowały swo 
ją chęć zdobyczy. Rosya — pisze dalej Times —  

zięki przedsiębranym reformom, przekształca się 
martwej maszyny w państwo.
P e t e r s b u r g  13 gradoia. D/,iejs'.y Journal de St 

Petersbourg odpowiadając na artykuł gazety La  
France z 7gogrudnia, pisze: Powtarzamy, iż rząd 

syjski postawił się pierwszy na zasadzie trukta 
tów i protokołów z 1830 r. Żadeu rosyjski kandy- 

»t przez najlżejsze nawet insynuacye nio był po 
pierany ze strony R >syi. Gdy opinia publiczna pe­
wne imiona wymówiła, rząd rosyjski oświadczył 
stanowczo, iż żadnego kandydata nie proponuje, 
tusya zajmuje się Wschodem z powodu swych in 

teresów i sympatyj. Pragnie tam spokoju, któryby 
ył oparty na pojednaniu interesów i namiętności 

W chwili obecnój zaleca jako środek ich równows- 
i, zgodę i jedność pomiędzy wpływami europej- 
kiemi. (Jnż gdy pierwszy podobny artykuł ukazał 
:ę w urzędowym Journal de St. Petersbourg, wska 

żuliśmy, że Rusya dopiero wówczas wystąpiła z* 
asadą utrzymania protokułów z 1830 r. wyłącza­
nych rodziny panujące w Anglii, we Francyi iw  

Rosyi, gdy pewność prawie była, iż wybranym 
7. stanie ks. Alfred angielski, a wybór ks. Lench- 

nhorgskiego nie miał żadnego prawdopodobień­
stwa. Rząd rosyjski szanuje wówczas tylko tra ­
ktaty, gdy są dla niego korzystne a uważa je za 
niebyłe, za martwą literę, jak  głosił N ord , gdy 
są przeciwne jego polityce. P . R. Cz.)

M a d r y t  13 grudnia. Jenerał Prim odpowiedzią 
jowtórnie na dzisiejszem posiedzeniu senatu na 
zarzuty jakie czynił był dawniój jego postępowa 
niu minister francuski B llanlt, a odpowiedział hi 
storycznem przedstawieniem wyprawy do Meksyku 
jój trudności; składa zaś odpowiedzialność na fran 
cuskiego pełnomocnika, który niesprawiedliwe po 
stawił żądania. Prim żałuje, iż nie miał z Cesarzem 
Napoleonem rozmowy, któremu byłby dowiódł, iż 
Meksykanie nie chcą rządu monarchicznego. Cesarz 
został złudzony; winien on był postępować według 
liberalcój polityki, jak to czynił we Włoszech. 
W końcu swój przymowy jenerał Prim zaklina 
Hiszpanów, aby nie powracali do Meksyku.

M a d r y t  13 grudnia wieczór. Dalój na dzisiej­
szem posiedzenia senat z bronił minister Collautes 
postępowania rządu hiszpańokiego w Meksyku i 
zbijał zarzuty Billaulta.

A t e n y  13 grudnia. Przybył tu p. Elliot w szcze­
gólne® posłannictwie od rządu angielskiego. Za- 
Uca on w imieniu Anglii króla Ferdynanda portu­
galskiego na króla greckiego i w takim razie 
obiecuje, że Aoglia odstąpi Grecyi wyspy Jońskie.

Przegląd Poiityozny.
Depesze telegraficzna

K a s s e l  13 grudnia. Na pesiedniu stanów w dniu 
dzisiejszym, wniosek wydziału gospodarczego wzglę 
dem przystąpienia do traktatu handlowego prusko 
francuskiego, a właściwie aby przedłożyć ten tra 
ktat izbie do zatwierdzenia, jednogłośnie przyjęto, 

D a r m s t a d t  13 grudnia. Izba deputowanych 
uchwaliła jednogłośnie odebrać rządowi dotychcza 
sowa umocowanie do zawierania traktatów celnyc 

handlowych.
T u r y n  14 grudnia. Pogłoska, jakoby poseł 

francuski hr. Sartiges wyraził w Turynie obawę, 
iż nowe ministeryum włoskie przechylać się bę­
dzie ku Anglii, zupełnie jest bezzćsadną. Odstą­
pienie wysp jońskich dla Grecyi, potwierdza się, 

T u r y n  13 grudnia wieczór. Na dzisiejszem po­
siedzenia Izby poselskiej roztrząsano i przyjęto 
projekt do ustawy rozstrzygającój spory o juryz- 
djkcyę. Minister spraw wewnętrznych wniósł, aże­
by z łoaa Izby wyznaczono komisyę dla zbadania 
sprawy rozbójnictwa w Neapolitańskiem. Pogłoski
0 nowej pożyczce są mylne, gdyż niema projektu 
jej zaciągania.

T u r y n  14 grudnia w południe. Raport złożony 
j>rzez byłego ministra skarbu p. Sella o położeniu 
finznsowóm, obrachownje deficit w budżecie w 1862 
na 418,217,700 lirów czyli franków, a w 1863 r. 
obrachownje deficit zwykły ua 226,226,120 a nad­
zwyczajny deficit na 127,894,440 lirów. Zwykły 
deficit może być, według obraehowań p. Sella, 
pokryty bez uciekania się do publicznego kredytu
1 pożyczek. Aby pokryć deficit nadzwyczajny, 
proponuje upoważnić rząd do wydania bon skarbo­
wych w ilości 300 milionów, a gdyby ten środek 
nie wystarczał, trzebaby się udać do pożyczki. 
W k idym razie stan kas publicznych pozwala, 
j  k mniema minister, opóźnić pożyczkę.

Niemamy dotąd szczegółowych wiadomości o od­
grywającej się w W a r s z a w i e  komedyi publi­
cznego procesu politycznego na 66 obwinionych 
Według jakiej procedury rząd rosyjski przeprowa­
dza postępowanie sądowe względem tych obwi­
nionych? jaka  ustawa nakazuje rządowi sądzić je ­
dnych obwinionych niby publicznie, a równocześnie 
innych więźniów politycznych skazywać w naj­
większej tajemnicy? według jakiego prawa sądzą 
jednych lub drugich? Napróżno badać; arbitralna 
wola zastępuje ustawę i loikę w systemie samo- 
wolności rządu rosyjskiego. — W dziennikach 
warszawskich z 13 t. m., rząd rosyjski ogłasza 
wiadomość o zabiciu w mieście Chełmie p. Ale 
ksandra Starczewskiego jeszcze w dniu 2 listopa­
da, twierdząc, że zabójstwa tego dokonał p. Nie 
mirowski z kilku pomocnikami, i twierdząc dalej 
b e z  ż a d n e j  p o d s t a w y  i d o w o d u ,  że czynu 
tego dopełnili z rozkazu tajnego komitetu centralnego. 
Ogłoszenie to urzędowe rosyjskie podamy jutro; 
tu dodamy do powyższej wzmianki, że nietylko 
oskarżenie rzneone na centralny komitet nie po 
p irte  jest jakimkolwiek dowodem, lecz nawet 
nie znajdujemy w ogłoszenia żadnej wzmianki o 
dowodzie popierającym zarzut względem p. Nie 
mirowskiego; przeciwnie, znajdujemy w samem 
opowiadaniu rządowem sprzeczność, którą wska­
żemy podając to ogłoszenie, a nadto przedstawić 
tu musimy, iż nie mówiąc, czy jakikolwiek sąd 
rzecz badał, sam już rząd w ogłoszenia swem 
rzecz za stanowczo zbadaną i osądzoną poczytuje. 
O c z e k u j e m y  o całym tym wypadku bliższych 
od korespondentów naszych wiadomości, gdyż do­
tychczas żaden korespondent o nim nie wzmian­
kował. — O dalszych zmianach osób, bez zmiany 
rzeczy, w urzędowym świecie rosyjskim w War­
szawie, nie ogłoszono jeszcze nic urzędowo; co do 
ogłoszonej teraz dymisyi p. Tymowskiego, a mia­
nowaniu p. Łęskiego sekretarzem stanu dla spraw 
Królestwa w Petersburgu, o czem już przed mie­
siącem donosiliśmy, powtórzywszy w ostatnim nu­
merze reskrypt wyliczający zasługi dymisyonowa 
nego względem rządu rosyjskiego, przypomnieć 
winniśmy ów smutnej pamięci raport, który wska­
zuje, jak się zasługiwał względem narodu, przed 
stawiając, że mu żadne reformy nie są potrzebne; 
raport ten zamieściliśmy jnż przed lOciu miesią 
cami.

Rada państwa w Wiedniu zostanie jak wiado­
mo, we czwartek zamkniętą. Już dziś znalazły do 
dzienników przystęp wieści, że w mowie tronowój 
przy zamknięciu sesyi b ęd z ie  wyrażoną nadzieja, i i  
przyszłe zebranie Rady państwa znajdzie załatwi 
ną kwestyę konstytucyjną w krajach węgiersku!- 
Pierwszym zaś do tego krokiem ma być zwołanie

ezadługo sejmu siedmiogiodzkiego. Dziś Izba de­
putowanych ma uchwalić zmiany aktu bankowego 
wodług wniosków komisyi mieszanćj, na które już

sba wyższa przystała.
Rząd pruski schodzi do drobnych utarczek z dzień- 

uikami krajowemi i zagranicznemi, przenosi lub 
usuwa urzędników. I to są owe wielkie polityczne 
dzieła partyi krzytowój po jój przyjściu do władzy.
W Niemczech powaga Prus niknie z każdym 
dni am, a w miarę tego rośnie znaczenie Austryi. 
Wpływ jćj podobno sprowadził zmianę minister­
stwa w Hanowerze. Jeszcze tylko system wolno- 

andlowy dajo Prusom w wielu stronach przewa­
gę w Niemczech.

Nowe ministerym w ł o s k i e ,  które postawiło so­
bie za zadanie zorganizować silnie prowineye do­
tąd zjednoczone, czekając na stósowną sposobność 
do zjednoczenia reszty,—gdyż w ten sposób można 
najkrócej streścić program nowego gabinetu—roz­
poczyna swoje czynności, które okażą, czy w 
pracy organizacyjnej szczęśliwszem będzie od ga- 
b:notu Rattazzego. Mowa prezesa ministrów 
Foriniego wypowiadająca program nowego mini- 
sterynm nie doszła nas jeszcze w całćj osnowie, 
widzimy jednak z doniesień telegraficznych pó- 
ź iićj nadchodzących, iż pierwsza depesza nie zup. ł- 
nie dokładnie treść tćj przemowy podała. Farini 
w mowie swój wyraża „niewzruszoną ufność w 
s rawę jeoności włoakićj" i twierdzi, że ministe- 
ryam jest ufnością tą przejęte, a wstrzymując się 
jtd aak  od wszelkiój obietnicy, któraby wskazywa­
ła bliskie w tym względzie rezultaty, woła „oie- 
łudżmy się, lecz także niezniecbęcajmy się; utrzy­
mujmy przymierza zawarte lecz opierajmy się na 
niepodległości i sile narodowój."

Dzienniki francuskie z 12 i 13 t. m. podają mo­
wy miane przy posłuchaniu danem przez Cesarza 
Napoleona nowemu posłowi rosyjskiemu w Pary­
żu bar. Bndbergowi, których treść zamieściliśmy 
jnż w depeszach w przeszłym numerze. Nietylko 
Journal des Dćbats, L a  Presse i inne podawszy 
te mowy wstrzymują się od wszelkich uwag, lecz 
czyni to nawet urzędowy Constitutionnel, ktbry 
podaje jedynie któtki życiorys Budberga i przy 
ki ńcu jego mówi, iż p. Budberg ważne sw rje po- 
«laonictwo spełni zapewne z dobrem obu krajów, 
kt ire nie w jeduym interesie się łączą. Zapomniał 
Constitutionnel dodać, że nie w jednym tak ie roz- 
d re h ją . Monitor zaprzecza pogłoskom, jakoby o- 
»ady okrętów francuskich, rosyjskich i austrya- 
ckich wylądowały w porcie Pireus; lecz przypo- 
d nieć winniśmy, iż sam niekontent z obrotu rze­
czy w Grecyi, malował tam stan rzeczy w ciem­
nych barwach, i przygotował przez to pole tym 
pogłoskom* Zajmują się także dzienniki francaskie 
dokumentami w sprawie meksykańskiój przedłożo- 
aerni w kortezach hiszpańskich, a któreml rząd 
hiszpański usprawiedliwia swoje postępowanie w 
Meksyku. Dodać należy, iż dzienuiki niepodległe 
n!o czynią temu postępowaniu zarzutów, niezado- 
wdnione z wyprawy do Meksyku, owszem podno- 
s ą słowa hiszpańskiego ministra Caldeno - Collan- 
tes, który v?yrzekł, iż rząd hiszpański pragnie 
ścieśnić jeszcze przyjacielskie związki z Francyą. 
Półurzędowy Pays zaprzecza rozgłoszonym przez 
dzienniki angielskie i amerykańskie wieściom o 
wielkiój śmiertelności w szeregach wojska francu­
skiego w Meksyku, o żądania przez jenerała Fo- 
reya posiłków, i twierdzi, że stan rzeczy jest do­
bry a wyprawa pomyślnie pójdzie.

Listy z At en  mówią o protestacyi założoaój przez 
tymczasowy rząd grecki przeciw gromadzeniu wojsk 
tureckich na granicy Tessalii i napaściach na zie­
mię grecką wykonywanych przez gromady niere­
gularnych żołnierzy tureckich. Znów wiadomości 
z C a r o g r o d u  twierdzą, lż Porta Bkarży się, iż 
postępowanie rządu greckiego może wzniecić nie- 
spokojności w jćj prowincyacb. O rezultacie po­
wszechnego głosowania w Grecyi, które w dniu 
wczorajszym 14 t. m. ukończyć się miało, niema 
dotąd wiadomości. Było jednak prawdopodobnie; 
iż ks. Alfred wybranym zostanie, chociażby wy- 
boiu miał nie przyjąć; może jednak przybycie po- 
słannika angielskiego Elliota dało inny obrót wy­
borom.

Ostatnie depesze telegraficzna Ozastt.
W i e d e ń  15 grudnia wieczór. Izba deputowa­

nych Rady państwa przyjęła dzisiaj akt bankowy 
według wniosków komisyi mieszanćj z obu Izb. 
W Izbie wyższój uchwalono dzisiaj ustawę finan- 
ową w trzecim odczycie. Przyjęła także Izba 

wniosek hr. Braudisa: aby wyrazić życzenie, iżby 
sejm tyrolski mógł być upoważnionym, w przypad­
kach zasługujących na szczególne uwzględnienie, 
do uwalniania pojedynczo kontrybuentów jakoteż 
całe gminy od podwyższenia podatków. Wniosek 
ten przyjętym jednak został z poprawką przez p. 
Schmerlinga wniesioną, aby wypuścić słowa od­
noszące się do Tyrolu. We środę wieczór o godz. 
8śj Cesarz przyjmować będzie Radę państwa.

L o n d y n  15 grudnia. Morning Post dzisiejszy 
mówi: Wiadomość o odstąpienia wysp jońskich 
na rzecz Grecyi muBibyć przypuszczaną pod wa­
runkiem: jeżeli państw a które podpisały traktat 
t  r. 1815, przystaną. Jak  sądzimy, nie jest bezza 
adnem twierdzenie, iż rząd W. Brytanii gotów 

j.s t na korzyśćnowćj dyoastyi zrzec się protektora­
tu Jonii. Misy a Elliota do Aten odnosi się do tego 
; rzedmiotu i do wielu innych ważnych kwestyj 
tyczących się przyszłości Grecyi.

\n toni Ktobukowski re d a k to r  odpow iedzia lny .



4 CZAS z Wfcork# 16 Grudnia 1862.

Kors papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  15 Grudnia. 
Banknoty polskie za 100 zlr. n. zip. 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio ,  
Talary pruskie, za 150 zlr. now. tal. 
Srebro nowe złt.
Półimperyały rosyjskie • • . . ,
Napoleondory 20-fr.........................„
Dukaty holenderskie waine • • „

„ a u s try a c k ie ...................... „
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. „

„ » na wal- a- » 
Obligacye indemn. z kuponami „
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „
Akcye kolei gal. bez kup. i bez

dywidendy z wpłatą pełną . „
Listy zastawne polskie z kup. . zip

W ie d e ń  15 Grudnia, (tolegr.)
5% Metaliki........................................
5% Pożyczka narodowa...................
Akcye banku natttdbzśego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro........................................... ....
Londyn, 10 funt. iz te rl...................
Dukat pojedynczy. . . . .  . • •

żądają płacą
384 378

107} 106}
85} 84}

117} 116}
9 78 9 63
9 50 9 36
5 62 5 54
5 68 5 60

85 — 84 —
81 — 80} —
72ij 72 —
82 - 81 -

224 222
102 101}

słr. cent.
72 40
81 80

805 —

m 25
118 20

5 68

5*/.
5%
5%
» 7 .
5’/.
5%
5'/.
*V.
5%
5%

W ie d e ń  13 Grudnia. 
Foiyczka skarbowa: 

Metaliki na wal. austr. . . .  
Pożyczka narodowa . . . .  
Metaliki na mon. konw. • • 
Oblig. indem, niiszdj Austryi. 

n * w igiersk ie. . .
„ „ cborw. slow. ban.
.  « galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .
„ „ siedmiogrodzkie.

Pożyczka nowa wenecka. . . 
Listy zastawne:

>•/, Banku naród. 6 letnie. . . •
B 10 letnie. . . .
„ 12 miesięczne. .
, losow. w wal. austr. 

1% Tow. kred. galicyjskie. . . .
Pożyczki loteryjne: 

josy poż. skarb, z r. r832 co le ..
_ „ z r. 1854 na 4•/,

B „ „ z r. 1860 ca le ..
łilety rentowe Como.........................
josy zakładu kredytowego. . . .

„ tiyestskie na 4 1/,°/0 . . . .
„ żeglugi par. na Dnnajn. . .
„ Księcia Esterhazego na 40 zlr,
„ Księcia Salm *
„ Księcia Palffy z
i. Księcia Clary „
„ Hr. St. Genois „
Z Miasta Budy »
„ Ks. Windischgr&tz „
„ Hr. Waldstein „
,  Hr. Keglewicza ,

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakładu kredytowego . . .
B żeglugi parowćj na Dunaju
B kolei północnćj Ces. F erd..

rządowej......................
zachodniej Ces. Elib. 
Pardubickińj. . . • ■ 
Nadcisańakiśj. . . .
Południowej.................
Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne)

40
40
40
40
40
20
20
10

a
a
z
z

kmsterdam 100 zł. hol., 
kugsburg 100 zł. nadr.. .
Serlin 100 talar.....................
frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
lenna 100 lirów piem .. . 
Tamburg 100 marków . •
jipsk 100 tal...........................
jiworno 100 l i rdw. . . .  
jondyn 10 funtdw . . . .  
’aryt 100 franków. . . . 

W a l u t y :
lesarskie korony.......................

„ p ił korony . .  .  .
,  dukaty na wagę .
„ „ obrączkowe

3oto dl marco .......................
lapoleondory..............................
iuwereny ................................
Fryderyki............................ ....
jnidory
iuwereny angielskie . . . . 
mperyaly rosyjskie . . . . 
irobro . . . . . . . . . .

B k u p o n y . . . . . . .
fąlary związkowe...................
’ruskie bilety kasowe . . .

4

I s

f i
1  5 

.2  3 
0 4

16 20 
2 10

72 40 
88 -  

75 — 
74 —
73 -
70 75
71 — 
95

104 25 
100 30 
100 -

81 —

144 -
»2 30 
89 30 
18 25 

132 30 
119 — 

95 — 
98 50 
39 — 
37 50 
34 -  
37 — 
36 25 
21 
22 25 
16 -

797 —
222 40 
414 —

1834 
239 50 
li.2  50 
137 75 
147 — 
278 -
223 —

66 10 
81 90
73 20 
87
74 50 
73 50 
72 50 
70 75 
70 " 5 
94 —

103 75 
99 90 
99 50

80 50

143 25 
92 10 
89 20 
18 — 

132 20 
118 — 
94 59 
97 50 
38 50 
37 — 
33 50 
36 50 
35 75
20 50
21 75 
15 75

795 — 
322 20 
412 -  

1833 
238 60 
152 — 
127 25 
147 — 
277 60 
322 75

Przyjechali |04 13 do 15 Grudnia rb.

HOTEL POLLERA. Teofil Chwalibóg notaryusz 
z Białej. F . Braun, Piotr Nigrin c. k. radca finans. 
z Galicyi. Karol Schulz fabr.. Maks Straus kupiec 
z Białej. Edward Blodau kup. z IJrus. Roman Ba- 
tloy kup. z Londynu. W incenty ZfoohowBki nota­
ryusz z Żywca. B. Ekstein kup. z Pozmania.

Wyjechali: P . Tohórznioki w ł. dóbr, Józef lluszl 
kup . Aicidor Jaoobi kup. do Galicyi.

HOTEL SASKI. Stanisław  Jastrzębski, Maury­
cy Kolisoher ob. z W arszawy. Adam Grabkowski 
ob. z Królestwa. W ładysław  Skrzyński, Wilhelm 
Homolacz, Henryk Kurdwanowski, Antoni Hałdzm- 
ski ob. z Galicyi. Konstanty i Zenon Lescy obyw. 
z gu'o. Mińskiej.

Wyjechali: Ks. Oswald Rusinoaski, Izydor Bzo­
wski, Jan ZakKka, W itold Żelechowski, Aleksan­
der Romer, Aleksander Zaręba, W ła  lysław fąmb- 
ski, Kaz. W ydruchiew ict, Floryan Helooi, W ład y ­
sław  Bobrowski, Józef Mars ob. do Galicyi. Okta- 
wia hr. J li(sk a , Józefa Woźniakowska, Potryko- 
wshi Edward, Aleksander Rzewuski, Ciechanowski, 
Emil Koaiaszewski do. Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI Stanisław  Krzemiński 
ob. z W arszawy. Seweryn Zalewski w ł. dóbr z W o­
łynia. Henryk Heiman ob. 7. Ukrainy, Antoni Ma- 
ohan w ł, dóbr ze Lwowa. Romuald Szymanowski 
wł. dóbr z Gruszowa. Józef Drda burmistrz z W ie­
liczki. Dupres Zaire guwernantka z Francyi.

Wyjechali: Antoni Mach n w ł. dóbr do Wiedn a. 
Haiman Goldenring kupi do Lwowa Henryk Hel 
man ob. na Ukrainę

HOTEL POD RÓŻĄ. Skrzyński J. właó. dóbr, 
Kinspeter Jjozef kup., K< gawski W. w ł. dóbr z Ga­
licy!. M i.owska Anna w ł. dóbr, Klonowska Hclcoa 
ob. z Królestwa. Samson Hiacenty kup. z Berlina.

Wyjechali: Skrzyński J  w ł. dóbr, Kindspetcr
Józef kup do Galicyi. Mirowska Aiińa, Klonowska 
Helena ob. do W iedaia. Samson Hiacenty kupiec do 
B erna .

(1651-3) W Y K A Z
istów zastawnych gal. stan. Towarzystwa 
kredytowego przy 40ćm ciągnieniu na dniu 
6 Grudnia 1862 w sumie 148,675 złr. w. a. 
wylosowanych, które od dnia 30 Czenyca 
1863 w imiennój wartości gotowizną, wy- 

__________ płacane będą.

100 SO

100 70 

89 30

119 -  
47 10

16 55

5 70 
5 70

9 50

10 5 
9 76

11 99 
9 78

118 25 
118 60 

1 78 
1 78

LW Ó W  12 Grudnia.
bukat holenderski . . . . . . .

,  auztryacki................................
'ółimperyał rosyjzki..........................
label rosyjski.....................................
'alar p r u s k i .....................................
isty zast. gaL be« kup. w. austr .

e n  » . » ■ WMOn- k- •
ibligi indemn. bez kuponu . . • ■ 
ożyczka narodowa bez kuponu . . 
ikcye gaL kolei łe l. Karola Ludw.

W a r s z a w a  13 Grudnia.
Słimperyały................................. rubli
jligi skarbow e............................ »

kupon. . . . . .
sty zastawne H I okresu . . rubU 

kupon . . . . .
keye kolei łel. warszawsko-wied. . 

„ B warszaw.-bydgosk.

W r o o t a w  13 Grudnia, 
inknoty austr. w mon. aowój. .
>lskle bilety bankowe...................

„ Listy zastawne.....................
jznaÓBkie LiBty zastawne 4% • >

n sv,%.
bligi kolei krak.-szlązkiój. .  . .

P a r y ż  12 Grudnia, 
rata 3 % ............................

>nsole
L o n d y n  i2  Grudnia.

100 40

100  60 

89 20

118 75 
47 —

16 45

5 69 
5 70 
9 77 
1 88 
1 78 

79 25 
83 25 
72 25 
82 25 
223 38

92 19

14 96}

89 -  
97 50

841
8 9 f ,

99}

' I 1 , I"1" —
Od Ekspedycyi „Czasu“.

D nia  dzisiejszego zosta ją  ro z es łan e

Kalendarze chromolitografowane 
i ścienne drukowane

vyszystkim tym  panom  P ren u m era to ­
rom , k tó rzy  tak o w e  zam ów ili.

S. I. N. 254. 8.11. N. 145, 288,440. 480,489,
Ser. III. S. IV. Ser. V.

26! 703240942 439 5871 7299 12680
626 7553 11462 937 761 7551 12741
720! 8011 11468 1053 901 7861 12808

1308 8057 11757 1307 913 7912 12862
1652 8332 11760 1528 1697 8108 12873
1683 8393 11952 1851 2211 8140 12891
1977 8527 11988 1908 2218 8339 12906
2072 8618 12178 2468 2279 8356 13068
2317 8773 12264 2626 2336 8532 13677
3850 8800 12414 2762 3714 8550 13749
3855 8840 12480 2945 3739 8589 13803
4134 8942 12507 2991 3766 8679 13871
4341 9090 12550 3151 3772 8943 13931
4440 9161 12669 3166 3961 8988 14050
4479 9228 12706 3351 3986 9144 14273
4481 9263 12737 3565 4063 9256 14423
4520 9287 12866 3741 4234 9339 14485
4524 9441 13022 4012 4583 9402 14520
4604 9896 13146 4061 4692 9442 14621
4808 9917 13299 4114 4705 9580 14680
4893 9955 13324 4180 4716 9601 14721
5199 10146 13340 4329 4960 9889 14770
5216 10379 13345 4332 5295 10114 14784
6045 10380 13451 4446 5317 10185 14797
6469 10655 13506 4461 6041 10329 14850
6787 10761 13522 4642 6193 11170 15037
6903 10852 4684 6263 11434 15173

4783 6310 11582 15187
4785 6428 11611 15214
4969 6604 11735 15220
5094 6748 11846 15241
5211 6767 11882 15272
5273 6880 11908 15274
5283 6972 12221 15344
528817017 12457
5305 7067 12470

I E K R O L O G .

Dnia 3go b. m. w Borku Falęckim pod Krako­
wem zgasła w kwiecie w ieku, bo 19 lat przeżywszy 
M a r y a  M fa c e  u: tV'-r «  « '«  «  rz a <1 k i eh przymiotów 
i wdzięków dziewica. Któż ze znajomych nic ceaioł 
jej słodyciy i skromnoloi? nabożna i pokorna, wzo­
rem nawet była starszym od sieb e. Wskazana od 
lat dziecinnych na same cierpleni", wyrobiła w sobie 
umysł zdający się nn wolą Boga i matk:, albowiem 
zaledwo 5 lat licząc opłakiwała zgon ukochanego 
ojca. Nie nad sobą. ale nad złymi bolało jej serce 
szeroce, aż wreszcie zgryzoty wyczerpały siły żywota, 
choroba cztero-miesigczna zakończyła dni pełne go­
ryczy i nadziei, a czy.-ta dus/a opuściła świat nie­
sprawiedliwy, modląc się za najlepszą matkę do osta­
tniej chwili. W  sam dzień imienin ojca 6 Grudnia 
w Gaju przy nader licznem zebraniu obywatelstwa 
i ludu wiejskiego do jego erobu zł żony aniele, spo­
czywaj w Bogu, a bliska Jego tronu niebiańska du­
szo błagaj, by zgon twój przeraził i poprawił złyrh 
i wyjednał u Boga dni swobodniejsze twej drogiej 
matce, niż te były, któreś z nią podzielała. — O ! tak 
świętej modły Bóg pewnie wysłucha. (1669)

iSL Mł.

9 49

10 -  

9 72 
11 96 

9 75 
118 -  
118 25 

1 771 
1 77|

78 38
83 38
71 43
81 50
221 25

5 51 

— 81}

2 8 3

70 60

1 ' “
P ociąg i o so b o w e n a  k o le jach  zełazn. 

O d c h o d z ą :

z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 
łudnin= do Warszawy 8  runo; 3. 30 
do południu— do Wrocławia 8 rano— 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rano. =  do Lwowa  1<\ »Q 
rano; 8 . 30 wieczór — do Przemyśla  
6. 15 rano — do Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8 . 30 wieczór 
* Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6 . 80 rand; 1 1 .1 7  przed 

południem; 2 15 popołudniu. 
ze Szczakowy do Grłmicy 11 . 16 przedpołudniem;

i .  26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Tjuiowa do Krakowa  5 . 10 rano ; 5. *0  wieczór, 
1 Przemyśla do Krakowa  9. rano.

P r z y c h o d z ą ;
da K rakow a  z W iednia 9. 45  rano; 7 . 45  wie­

czór — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45  rano; 5. 27 wieczór =  z Ostrawy 
(przez Bogumin (Odorberg) do Prus 5. 
27 wieczór — »e Lwowa 2 . 54 po po- 
łndniu; rano =  z Przemyśla 7
23 wieczór — * Wieliczki 6. 20 wieczór., 

do Przemyśla z Krakowa 4. 43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

I nr S  E  R  A 1 Y.
Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół sztuk  

Pięknych
iy K r a k o w i e ,

zawiadamia szanownych Panów Artystów, 
że wystawa sztuki malarstwa, rzeźbiarstwa 
i architektury, ot'wartą zostanie dnia Igo 
Marca 1863 Toku, w lokalu Towarzystwa 
przy ulicy Brackjej, w domu barona La­
rissa. Trwać będzie miesięcy dwa. Dyrekpya 
ma niepłonną nadzieję, że panowie arty­
ści nie omieszkają wzbogacić wystawy swe- 
mi dziełami i uprasza oraz, aby_ takowe 
nadsyłać raczyli najpóźnićj na 15 Lutego 
rb , pod adresem:
,Na W ystawę sztuk pięknych  

tv Krakowie  
Przesyłkę Dyrekpya przyjmuje na koszt 

Towarzystwa, z ten) atoli zastrzeżeniem, że 
paki mają być oddawane na zwykłe po­
ciągi lub wozy towarowe; ktoby zaś je 
chciał przesłać pociągami osobowemi, po- 
spiesznemj lub przez pocztę, sam winien 
opłacić, chyba, że paczka nie wiele waży, 
i tylko pocztą może być posłana, w takim 
razie Dyrekcya ponosi koszt transportu. 

Kraków dnia 1 Grudnia 1862 r.
Walery Wielogłowski, 

(1591-3) Sekret. Dyrekcji.

KSIĘGARNIA

i .  1. r i l lD LElH A
otrzymała

A l m a n a c h  d e  G o t h a
n a  p . M 3 B S G 3 *

C ena egzenupl. 1 ta la r  lSr sgr. 
Tudzież:

Znalpl pieczętne ruskie,
po 1 z łr. 50 k r. (i665-i-3)

Nakładem nowo założonej księgarni

Franciszka Grzybowskiego
w K R A K O W IE , 

wyszło dziełko pod tytułem:
DYPLOMATA POLSKI

z X IX  WIEKU,

KSIĄŻĘ ADAM CZARTORYSKI.
Egzemplarz kosztuje 1 złr. w. a.

• (1 4 9 1 -4 -6 )

Karetka elegancka Wiedeńska,
mało używana, jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w handlu S t ą n i s l a w p a

F e i n t u c h a  w Rynku.
Do tego handlu potrzeba p r i l k t y 1 

k a i l t a  zamiejscowego. (iei3-i-3)

Dyrekcya gal. stan. Towarzystwa kre 
dytowego wzywa niniejszem posiadaczy 
powyższych listów zastawnych, aby się po 
wypłatę kapitału od dnia 30 Czerwca 1863 
począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczo­
nym dniem ustaje, gdyby więc kupony za 
dalszy czas wypłacone były, przy odbie­
raniu kapitału odtrącone zostaną.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego, 
wypłacać także będą powyższe listy za­
staw ne— następujące domy handlowe:
w W arszawie Kronenberg — w Hrakojfie F, A. 
W olff, — w Brodach Hulberttam i Njerenetein, ~ 
w Ptzuuniu Maurycy i Hariwig Mamroth, — w W ie­
dniu Kendler i spółka. — w Pradze Leopold Łac­
ino!, =• w Berlinie Mendelsohn i spół. — w Dreźnie 
Michał Kaskol, — w W rocław iu Ignacy Łeipziger 
i spółka, — w Frankfurcie i>. M. Bracia Betbmann. 

TJę Lwowie dnia 6 grudnia 1862.

r
eden z panqw polskich, k tó rego  do dz ś 
m echeę cytować imienia, i nazw sk*, nisz 

czył w najniegodniejszy sposób mój i moich 
dzieci m ajątek  przez  la t trzy , niezwnżając na 
w ,zyetkie moje przedstaw ienia i reklam acye. W
0 tstn ich  teraz  czasach trzy  moje pism a w tym 
s ' mym interesie zostały bez rezu lta tu , a nawet 
bez odpowiedzi. O obrazę za nieodpowiedź 
upomnę się osobną drogą, zaś co do interesu 
wzywam po ostatni raz  tego możnego pana aby 
w przeciągu miesiąca mnie zaspokoił, albo wy­
b ra ł sobie sam przez siebie ludzi jak ich  chce 
wyznania i stanu, byle rodaków, to je s t  P o la­
ków, na k tórych j a  się zapisuję, że cokolwiek 
ciż sędziowie ze strony tego pana i przez niego 
wybrani osądzą, ja  się tem p poddam. Jed n ak  
uprzedzam  tego możnegp pana, iż jeżeli w prze­
ciągu powyższego czasu mnie nię zaspokoi, albo 
sądu którem u się poddaję niezwoła, który  spór 
ma rozt.rzygnąń, tedy już  dłużej czekaó n ie będę
1 postąpię tak , ja k  mu w ostatnim  zapowiedzia­
łem liście. Po takiem  tedy zestawieniu rzeczy 
r.ikt mnie z rozsądnych posądzić ń e  może, abym 
ni winniB napastow ał możnego pana, wszakże 
mu daję możność, albo cicho zaspokoić rzecz, 
aijso przez sąd  polubowny zmusić mnie do uzna­
nia jeg o  niewinności.

Jaślan y  l f g o  G rudnia 18 62 r.

(1674) Henryk Brodzki-

J n s i e l s k i e y o .  —  Przejeżdżając  przez 
iu z tszo w ice  w stąpiłem  do tam ecznego lek a rra  
p. Osz. . by zasięgnąć jego  rady. Uprzejm y 
1 karz zaraz na wstępie wyprosił m nie z pokoju, 
■i drzw i p rzed  nosem mi zam knąwszy, w pustej 
i zimnej sieni czekać na siebie polecił. N ie 
chcę odsłaniać powodu tego p rzy jęc ia ; sam  fak t: 
uprzejm ość, jak ie jby  niejeden lokaj się pow sty­
dził, podaję d j  wiadomości mym współobywa- 
t,- lom cierpiącym , by się na podobnie zimną 
kąpiel nie n a raż a li; Szanownem u lekarzow i zaś 
wypada mi chyba tylko dać radę, by do sp e ł­
niania fui kcyi grzeczności w przyjęciu —  sobie 
obcej —  lokaja przyjąć, a  przynajm niej w siem 
-to lek  ja k i d la  tych  post- wić zechciał, coby 
jeg o  uprzejm ' ś. ią odstraszyć się r ie  dali.

( 1 6 0 4 ) Leon Olszewski.

A V I S .
Les parents, qui desireraient avoir un 

precepteur catholique distinguć, n ś  Fran- 
ęais, soit pour faire l’education complete 
de leurs enfans, soit pour conipagnie 
de voyage, sont priós de s’adresser par 
lettres affranchies avec indication de leur 
domicile et des conęlijiąns, a

Monsieur Maurice a Vevey en 
Suisse hotel du Lac,

qui s’empressera de donner tous les ren- 
seignements necóssaires. ( 1 66 7 - t - e)

K a p i t a ł y  najmniej 3 5 , 0 0 0  
Z - l r .  są do pożyczenia.

Adresa K .  Biała franco post 
restante. ______(1666-1-2)

Mit 1. Janner 1863  beginnt der vierundfunfzigste Jahrgang des in Wieri e r -  
scheinenden politischen Journals:

W A N D I U
lU fT d e r  vom 15. Dezember d. J. ab t & g l i c l i ,  also auch am H o I I -  
t a g e  und nach je d e p  F c i c r t a g e  M o r g e n s  « n < l  A b e n d s

e r s c h e i n f ^ d
Der „Wanderer" kpstet bei p o r t o f r e i e r  I ao s t z u s e n d u i i g '  und zwar:

das Morgen- und Abendblatt:
20 fl. — kr óster. Wahr. ganzjahrig,
10 fl. — kr. „ „ halbjahrig,

5 fl. -  kr. „ „ vierteljahrig,
1 fi. 70 kr. „ „ monatlich.

Die separate Zusendung des Abendblattes kostet monatlich 39 kr. 
Prenumerationsgeldęr sind franko einzusenden an

die Administration des ,, W anderers 
L e o p o l d s t a d t ,  T a b o r s t r a s s e  N. 367 (neu 52).

das M orgenblatt alle in :
15 fl. 80 kr. óster. Wahr. ganzjahrig,

7 fl. 90 kr. „ „ halbjahrig,
3 fl. 95 kr. „ „ vierteljahrig,
1 fl. 3 2  kr. „ « monatlich.

(1668-1-2)

i

(AS

SWIEGE K9SG1EŁ1E
najlepszego  g a tu n k u , sp rz ed a ją  się po

c e n t ó w  wal. anstr.^pjg
z a  funt w agi w iedeńsk iśj,

w  głównym SkTadzie Świec stearynowych

Alberta Mende
" N Ł / N Ł '- i r  A m .  m l  m  s s k ,

— . p rzy  ulicy G rodzkiój N. 76 obok k o śc io ła  św. P io tra . , i =
7 5  (1658-1 5), 1751

GŁÓWNY SKŁAD
Preparatów Słodowych

m

JANA H O PP w BERLINIE,
„Neue Wilhelmstrasse Nro l / ‘ 

właściciela Browaru i nadwornego Liweranta Jej król. Wysokości Księżnej 
Fryderyki Niederlandzkiój, Jego król. Wysokości księcia Aleksandra P ru­

skiego i Jego król. Wysokości księcia Hohenzollern-Sigmaringen, 
zaszczycony w i e l k i m  m e d a l e m  s r e b r n y m  i w i e l ­

k i m  m e d a l e m  z ł o t y m ,  
znajduje się dla ces. król. austryackiego Państwa

w Wiedniu, w mieście, Obere Braunestrasse N. 1136,
również takow y utrzym ują:

IV  k l i l H O U  I L  p. K a r o l  R z ą ę a  i S t a n i s ł a w  I-'e itt 
t u c h ;  —  we LWOWIE pp. A. Berliner (pierwćj Laneri), L. Stadl- 
milller, Karol Schubuth, Edward Hess, Piotr Mikolasch, E. Merl, Zy­

gmunt Ruckur apt., (dawniej Tomanek);
— # Stryju p, J . Sidorowicz.

B Sokalu p. A. W . Groth 
„ Sieniawie p. Dawid Weissi 
B Stanisławowie p. R. Swital- 

ski apt. przedtem Tomanek, 
pp. Cha’in Getzler, B. Belli 
i Józef Segalla.

„ Tarnopolu p. A. Mbrawetz 
i p. C. Latinck.

,  Tarnowie pp. I. Reid, Fe­
liks Lord, C. Maria, C. Si- 
dorowicz, Hotel Krakowski, 

Kalikst Krzyża-

wBialćj Jan  p. Marollii c u ­
kiernik.

„ Bielsku p. W ilh. Hoffmann. 
„ Brzesku p. I. T  maniewiok. 
n Brzeżanach p. B- Faden- 

chech*.
„ Bochni p. P . Niedzielski.
„ Bojanach p. M. Steckęn.
„ B.-odach p. Filip Neustein. 
n Buczaczu p. m. Li; schfiiz. 
„ Czerniowcach ]>p. J . L«,ttin- 

ger, Ign. Schnircb, Mąury- 
K orn . i Szymon Merdingec. 

n Dolinie p. A. Schulz,, ka- 
syer miejski.

Hussiatynie p. Hiasch A. 
Friedmann.
Jarosławiu p. J . Rohm 
Jassach p. J .  Srrasshofer i 
p. Bogusz.
Kcłomei pp. Sal. Leib He­
noch, Jakób Stcrnhell, Schu- 
lim W eber i Roson ot Kobn. 
Ni Sączu p. J .  Obrecht. 
Radowcach p. Essig Grab- 
scheid i p. Sta dshw  Dzie-
dzicki
Rzeszowie p. E. NeugebaucrL, Żółkwi p 
i p. E . Jaśkiewicz. I nowski.
Sanoku p. J . Jaklitsch. I„ Złoczowie p. A . Gottwald.

Względem nader świetnych i nadmiar sku- 
tecznych własności tych Preparatów słodowych /
Hoffa znajduje się wielka liczba najchlubniej-|
szych zaświadczeń słynnych znakomitości krajo­
wych i zagranicznych, niemniój pisma dziękczyn­

ne i uznania wielu osób znakomitych. Również mogą być przejrzane naj­
wyższe i najchlubniejsze pisma z uznaniem Jego Król. Mości ś. p. zmar­
łego Króla Pruskiego, J- K. Mości teraz panującego Króla, i Jego Król. Wy­
sokości Następcy tronu Pruskiego.

Ponieważ w najnowszych p B 7 |T C f 1 S 0 D A  
k czasach powstały rozmaite J l I i u J j u  i i H U u i l .
firmy Preparatów słńdowych, przeto widzę się spowodowanym oświadczyć 
w interesie Publiczności, że tylko te wyroby słodowe uważać należy jakó 
nie sfałszowane, w całej Europie rozszerzane i uznane preparaty Jana 
Hoffa z Berlina, przy których znajduje się dodatek: E i r ó l e w s k S  II"  
w e r a u t / nadworny, oraz wyszczególnienie m e d a l e m  z ł o t y m  i s r e  
b r n y m.  (U72- 12) j

O otrzymaniu z p i e r w s z e j  r ę k i
świeżego Transportu

cza rn e  i. ż o t t e f  i. z i e l o n e j
KARAWANOWEJ HERBATY

w gatunkach wyborowych $  ̂ .
niniejszem donosząc, podpisany Dom Handlowy zawiadamia r ó w n o c z e ś n i e ,  1 ta­

kową sprzedaje, się u niego po cenach „
od d w ó c ł i  do d z i e s i ę c i u  za tUint

wagi rosyjskiej*
’Sggf Biorący na raz; d z i e s i ę ć  f ll lk tÓ W  U e r l > » i y  jednej ceny, 

otrzymuje dodatku jeden funt Z tego sam ego  gatunku.
Dom Handlowy pod firmą: (16°

A n t o n i  H o e lc e l  w K r a k o w  i e .

W HOTELU LWOWSKIM.
Dochód z P i w i a r n i  i wyszynku t r u n k ó w  

k r a j o w y c h ,  
dtto z T r a k t y e r n i  i  K a w i a r n i ,  
dtto z sprzedaży W i n a  i  t r u n k ó w  za*  

g - r a n ic a n y c h ,  (1 5 5 6 -3 -5 )
w osobnych i w ygod n ych lok alach  
jest do wydzierżawienia pojedynczo 
lub razem z a  k o n s e u s a m i  W łaści­

ciela, od 1  S t y c z n i a  1 8 6 3  r.

Drożdże prasowane
z najlepszśj wiedeńskiśj fabryki otrzy­

muje codzień świeże 
Handel J a n a  A a t f l a ,

przy  ulicy Szewskiój w Krakowie.
tymże Handlu dostanie także wy­

borowych Og-órfeów marynowanych, — 
Szynki wędzonój, Mąki parowój
w przednich gatunkach, jak niemniej świe> 
*ycli marynat, oraz wszelkich świeżych 
towarów kolonialnych po cenach najumiarko- 
wańszych. " (1603-2-3)

D R O Ż D Ż E
prasowane

w najlepszym gatunku nadchodzą codzień  
Ś w i e ż e  przesyłki do handlu

E D W A R D A  F U G H S A
(R ynek G łów ny)  

które poleca tak do Gorzelni, jakoteż do 
pieczywa po cenach bardzo umiarko­

wanych. (1672-1 -3 ) 

Obslalunki zamiejscowe przyjmuje i 
uskutecznia jak najpunktualniej.

W y j a ś n i e n i e .
((1555—2) ---------------

W  szanownym Dzienniku „Csas” Nr. 
264  z dnia 16 Listopada 1862  jest pod 
rubryką „ Sprawozdanie z posiedzeń 
publicznych sądu kryminalnego w Krako­
wie w d. 13 i 14 Listopada rb .“  wymie­
niona p. Polakowa. Gdy powszechnie 
to mylne mniemanie jest, że to mnie niżej 
podpisanej się tyczy, zatem daję do publi­
cznego wyjaśnienia, że nie ja niżej podpisana 
lecz p. Katarzyna Pollakowa wdowa mie­
szkająca przy ul. Bieckiej w Jaśle, była jako 
świadek w tej sprawie zawezwaną.

Jasio 3-Grudnia 1862. Maria Polakowa.

I B  pokoje z kuchnią, piwnicą 
i strychem na piętrze od frontu 
i * staneye na dole, są do wyna­
jęcia od Nowego Roku w ogrodzie Tenczyń- 
skim, wiadomość na miejscu. (1 5 5 7 -3 )

m c  a f c

Elektro-Medyczny.
Wynaleziony przez braci Marie doktorów w Ph-

ryżn, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. lic, iorć 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, loczy ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Liczne doświad­
czenia lekarzy francuzkiego fakultetu dowiodły, że 
bandaż panów Marie, użyteczniejszym jost od weeel- 
kich baądaiów dotąd wynalezionych, a  to za wzglę­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 
bjętości, . jak  również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieśnia i przyprowadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim czasie.

Ceną prostego bandaża 30 frank., podwójnego 50. 
Do każdego dołączona jest metoda użycia.

J ł ^ “Sk!ad znajduje, się w Warszawie w Biórze 
Tygodnika Mód ulica Żabia Nr. 956, gdzie bandaże 
te rrtżnćj wielkości nabyó można. (1078-11-)

fP ^-Sprow adzić  można za peśrednictwem Apteki 
pana W . M o l ę d z l ń s k l e g o  w Krakowie „pod 
Barankiem. “

Z w r a c a  s ię  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę

P. P. Ekonomów,
iż Korneuburgski proszek dla bydła, któ- 
ren bardzo chętnie jako Zapoble-
gający środek przeciw  
z a r a z i e  n a  b y d ł o  uważanym 
bywa, jest zawsze świeży i prawdziwy 
do nabycia: ( U 2 7 - i i - i 2 )

trzymuji
Ten proszek prawdziwy Korneuburgski u -

tymujątf
SfflTw Krakowie u p. I. JAWORNICKIEGO,

w Rynku głównym, w kamienicy Wielm. 
K i r c h n i a y e r a .  — W W a r s z a w i e  up.  
Jakóba Picka.

W  Białój apteka „pod złotym Lwem,“ — w Bll- 
sku p. S. A  Stańko apt , — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski, — w Bóbrce p. Czarnik apt, — w B rze­
żanach p. Margulies i p. Dunikowski apt. — w Beł­
zie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki — w Czer­
niowcach p. J . Schnirch — w Dzikowie p. S. B o- 
dziński — w Kołomyi p. M. Bolcbower— w Krośnie 
p. L . Chodaski — we Lwowie pp. Konst. Iskierzki, 
Piotr Mikolasch i A. Berliner apt. — w Leżajska p. 
J . H irschfild — w Limanowie p. A. MaUer — 
w M at o wio p. Mayer aptekarz — w MyHenicach 
p. A. Łoezyński, — w Nowym'Targu p- L. Kamień­
ski — w Nowym Sączu p. Kosterktowicz wdowa — 
w Oświęcimie p. Stanisław D ołk°w8ki - -  w Przewor­
sku p. S. Keller — w Przemyku pp. Gaidetschka i 
Syn, i Edward Mnchalski w Rzeszowie p. J . 
Scbaitter i Syn w Ii£ d“l<?cl“ We p. Jaśkiewicz apt. 
— w Bozwadpwi0 p‘ . Marecki— w Samborze 
p. Józef Kriegseisen i p. Jul. Riedl apt. — w Sa­
noku p. Jau Jaklitsch — w Tarnowie p. J. Jahn 
i p L. Rio?elh®Jm ~~ w Tarnopolu pp. A. M ora- 
wetz i L ftt — w Wadowicach p. A. Foltin 
  w Wieliczce p. B. W ontorek wdowa — w Zale­
szczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. — w Ż ół­
kwi p- Krzyżanowski.

T E A T R  P O L SK I
ROD DYREKCYĄ 

JULIUSZA PFKAVFRA.

We Wtorek dnia 16 Grudnia 1862.
Występ Maryi i Ewy Łapińskich:

ŚLUBY PANIEŃSKIE
czyli

Magnetyzm serca.
Komadya w 5 aktach, wierszem przez A. hr. Fifedrp

Doktor Robin.
Komedya w 1 akoio z francuz, przez P. de Prom ary,

W Drukami „  CZASU. “
R * § d * c a  D m k a r a i ,  A n to n i  R o t łu r .


